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Starodawny obyczaj gromadzi nas dzisiaj — 
w dzień zmartwychwstania Chrystusowego — u 
stołów zastawionych święconern. Ogniska ro­
dzinne przemieniają się w centra, jednoczące nie 
tylko członków familji, ale bliższych i dalszych 
znajomych. Serca przepełniają się życzeniami, a 
usta głoszą wyrazy nn dziej i w lepszą przyszłość.

Rzadko kto jednak zastanowił się nad r ę ­
k o j m i a m i  s p e ł n i e n i a  nadziei, nie pomny 
złotych słów, które przekazał ludzkości prakty­
czny a wielki mędrzec amerykański —  Benjamin 
Franklin — mówiąc, że c z ło w ie k  ż y j ą c y  l i  
n a d z i e j ą ,  z g ł o d u  g in ie .

Słowa te zasługują, aby były zapisane w al­
bumie każdej rodziny polskiej zaraz na wstępnej 
karcie, i aby się stały godłem wszystkich naszych 
instytueyj publicznych.

Po katastrofach bowiem, które dotknęły na­
ród nasz, wybitnem znamieniem całego naszego 
postępowania było żywienie nadziei. Wprawdzie 
i takie usposobienie dużo znaczy, bo chroni spo­
łeczeństwo od zbytniego pesymizmu, od popa­
dania w melanchoiję i zwątpienie, ale od chwili, 
kiedyśmy doszli do przekonania, że tylko od nas 
samych zawisło powodzenie, samo krzewienie 
nadziei już nie wystarcza.

Tymczasem w wielu działach polskiej pracy 
organicznej widać ciągle jeszcze tylko wyczeki­
wanie nieokreślone jakiegoś zbawienia od potęg, 
istniejących po za obrębem społeczeństwa. Oglą­
damy się i czekamy z założonemi rękami, licząc 
bądź na zmianę konfiguracji stosunków polity­
cznych, bądź na opatrzność.

Opatrzność jednak łaskawa mało się troszczy
0 ludzi, bo z góry już pozostawiła im wszelką 
autonamję. i powiedziała: jak sobie pościeiecie, 
tak się wyśpicie. Stosunki zaś polityczne przy 
panowaniu zasad wygórowanego egoizmu nie mo­
gą nam same przez się przynieść korzyści, jeżeli 
sami nie będziemy się starać kierować wody na 
własny młyn.

Obok nadziei i wiary w przyszłość potrzeba 
nam c z y n u ,  czynu we wszystkich kierunkach. 
M n i e j  g a d a n i a ,  m n i e j  r o z p r a w i a n i a  a 
w i ę c e j  r o b o t y  szczerej, skrzętnej, prawdziwej, 
wolnej od blagi i przechwałek, a powodzenie 
wszystkich naszych spraw publicznych będzie 
miało więcej rezultatów, i żyjąc nadzieją nie bę 
dziemy ginąć z głodu. Tyczy się to zaiówno n a ­
szych prac w licznych stowarzyszeniach, jak i w 
reprezentacjach, samorządu, zarówno w sej­
mie, jak i delegacji polskiej w Radzie państwa.
1 z tern życzeniem przystępujemy dziś do świę­
conego jaja.

F und acja  S ta sz y c a .
Mało kto dziś zna bliż.r/ipiękną fundację zna­

komitego męża stanu i filantropa Staszyca, któ­
ry — między innemi zapisami — aktem rejen- 
talnyin i przez legację w testamencie uczynioną, 
ooszerne dobra hrubieszowskie w Lubelskiem da­
rował miejscowym włościanom, tworząc z nich 
specjalne stowarzyszenie.

Fundacja Staszyca, tak dalece, ze względu 
na epokę, w której powstała, wyprzedzająca o- 
czynszowanie włościan, ze wszech miar godną 
jest uwagi. Jakkolwiek też są to rzeczy niegdyś

zapewne znane, ale też i zapomniane, pozwolimy 
więc sobie przypomnieć organizację hrubieszo­
wskiej instytucji.

Staszyc w majątku swym najpierw kmiotków 
oczynszował, robiąc ich wTaśfcicielami-czynszowni- 
kami posiadanych wówezas gruntów, a następnie 
związawszy tak powstające własności mniejsze w 
stowarzyszenie, i chcąc zapewnić takowemu byt 
i rozwój, jak również odpowiadającą celowi orga­
nizację, darował stowarzyszeniu grunta, lasy i 
nieruchomości, do dworu hrubieszowskiego nale­
żące. Fundator ustanowił stały zarząd, pozosta­
jący na zawsze prawem spadku w rodzinie Gro- 
tusów, której członek jest głównym administra­
torem instytucji, rządząc nią jako prezydujący w 
radzie, złożonej z członków wybieralnych, i m a­
jąc do pomocy w charakterze zastępcy każdora­
zowego burmistrza hrubieszowskiego. Aktem fun­
dacji urządzono wspólna kasę i wskazano, jakie 
mianowicie instytucje publiczne maja być kosztem 
stowarzyszenia utrzymywał*; wreszcie zastrzeżo­
ne zostało, iż stowarzyszeni nie mogą praw 
swych obcym przelewać, ani też żaaen z nich 
większą przestrzenią nad 100 morsów władać nie 
będzie; żeby zaś szkodliwe wpływy dobrych we­
wnętrznych stosunków nie naruszały, fundator 
cheer mieć, iżby moralność surowo była przestrze­
gana, a więc przestępstwa kryminalne, życie nie­
moralne, nieuczciwe postępowanie dzieci wzglę­
dem rodziców — są dostatecznemi motywami do 
wykluczenia członka ze stowarzyszenia.

Na powyższych zasadach powstała instytucja 
trwa dotąd, posiadając ogółem przeszło 12 tysię­
cy morgów gruntu i lasu, nieruchomości w Hru­
bieszowie, młyn parowy, wiatraki, karczmy i 
wialnie, a ten majątek w części pozostaje wła-

PRZED NIESZPORAMI
(Dyalog wiejski podsłuchany).

Rzecz dzieje się w Królestwie. W gubernji N., 
powiecie N., a dla ścisłości w parafialnem mia­
steczku N., w niedzielę, po sumie, u starozakon- 
nego kupca towarów kolonialnych pana Icka, 
zebrało się kilku sąsiadów ziemian, wedle zwy­
czaju, zanim z nieszporów się białogłowy ruszą, 
na  gawędkę. Podążam i ja, alić już z dala spo­
strzegam, że w lekowym handelku coś się nie­
zwykłego dzieje: oto uriadnik miejscowy jednemu 
i drugiemu z sąsiadów doręcza jakieś drukowane 
kartki i to za pokwitowaniem, gdyż właśnie je­
den z panów braci, schylony nad lekowym szynk- 
wasem, pełniącym obecnie obowiązki kancelaryj­
nego stołu, sztychuje zawzięcie swoje, oraz ojca 
swego imię, dalej nazwisko, jak chce forma, na 
osobnej ćwiartce szarego papieru.

-—• Co to je s t?  — zapytuje pan Jan  pana 
Piotra, który właśnie odczytywał świeżo otrzy­
many druk.

— A toć kubek w kubek takusieńki papie­
rek trzymasz w łapie; przeczytaj, to się i do­
wiesz.

—  Kiedy-bo widzisz zapomniałem w domu 
okularów.

— No, to już nas obu objaśni Pawełek, bo 
ja  chociaż i bez okularów potrafię, to przecież 
czytam, czytam i nic nie rozumiem.^.

—  Pawełku, jakeś łaskaw, co to je s t?  zwra­
ca się ze swem pytaniem pan Jan  do pana P a ­

wła, czy aby nie co złego ?
Pan Paweł. Jak  to wraz widać, żeś człek 

zadomowiony i zardzewiały w swoim kącie; toż 
o tern, co tu stoi wszystkie wróble na dachu 
świegocą, a i druk jak wół, tylko, że ty mości 
dobrodzieju podobno i czytać j u ż . zapomniałeś.

Pan Jan  (nieco skonfudowany). Że też nigdy 
bez przymówek nie możesz; gdybym jeńo oku­
lary miał...

Pan Piotr (do pana Pawła). Słuchaj no bra- i 
tku, już chyba o mnie utrzymywać nie zechcesz 
jakobym czytać nie potrafił, a przecię i ja  nic z 
tego co tutaj nadrukowane nie rozumiem, chociaż 
słowo po słowie powtórzyć mogę: chcesz? Oto 
każe nam pan m arszałek , abyśmy byli gotowi 
stawić się na wezwanie sądu okręgowego, dla 
wypełnienia obowiązków, jakie artykuł ten a ten, 
wkłada na przysięgłych. No, może nie prawda? 
założę się jednak, że i ty tego nie rozumiesz.

— Pan Paweł. I  owszem: weźmiemy udział 
w sądzie okręgowym jako przysięgli i basta! 
Wielka mi matematyka, mości dobrodzieju! Rzecz 
sama jasno się tłómaczy.

Pan Piotr. Jasno? a bodaj cię Pawełku z ta­
ką jasnośc ią! Ja, ty, on, my, wy, oni, wszyscy, 
wszyscy mamy sądzić: ależ na miłość Boską,
z jakiego tytułu? Wielu z nas i jednego para­
grafu z kodeksu karnego zacytować nie potrafi. 
Nie, jak sobie chcecie to nad pojęcie i ja  co do 
mnie, ani myślę tego... narażać się na pewną 
konfuzję.

Pan Paweł. Co? więc nie pojedziesz?
Pan Jan. Ot, wiecie co, lepiej dajmy pokój 

tym debatom, (przyciszonym głosem, patrząc z

ukosa w stronę uriadnika zajętego pisaniem), 
bo to i urzędowa figura, że tak rzekę, mógłby 
nas źle zrozumieć...

Pan Piotr. Eh, śmieszny jesteś sąsiadeezku 
z tą ciągłą swoją zajęczą ostrożnością; powinien- 
byś wiedzieć przecież, że to m zni czyn.

Pan Jan. Patrzcie, jaki mi rycerz ! a daw- 
nożeś to sam przed nim czmychnął na strych 
własnego domu, kiedyś, mając na sumieniu zale- 

I głe procenty do sk a rb u , zobaczył jadącego do 
ciebie w towarzystwie, że tak rzekę, potentatów 
gminnych.

Pan Piotr. Pleciesz ni w pięć ni w dziewięć, 
Juści nie wypadło zostać w domu, bo by mi ru­
chomości zajęli byli: nikt jednak nie dowiedzie,
abym kiedy w takim strachu i desperacji jechał 
na wezwanie stanowego, jak ty onegdaj.

Pan Jan. To co innego: były po temu po­
ważne racje braciszku.

Pan Piotr. Mówisz to tak, że gdybym cię 
nie znał, myślałbym żeś kryminalista.

Pan Jan. Głupie żarty. Ale przypomnij tylko 
sobie owe imieniny Pana Adama, niech mu Pan 
Bóg nie pam ięta!

Pan Piotr. Imieniny? cóż? nie mógł ich ob­
chodzić w wilję Bożego Narodzenia, więc uraczył 
nas w oktawę.

Pan Jan. To, to, to, uraczył, ale ztąd i mój 
kłopot cały. Po wytrzeźwieniu się dopiero przy­
pomniałem sobie niby przez sen, że gdyśmy wła­
śnie n&jweselej, więc najgłośniej się zabawiali, 
zjawił się był na chwilę i uriadnik z jakowymś 
do naszego solenizanta w oktawie interesem 
Byłoby wszystko nic jeszcze, aż tu nazajutr
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snośeią czynszowników, w części zaś stanowi 
wspólną własność.

Zarząd stowarzyszenia, na przytoczonych za­
sadach sformowany, administruje majątkiem in­
stytucji, zawiaduje kasą wspólną i utrzymuje 6 
szkół męzkich, jedną żeńską, szpital, ochronę i 
magazyny zbożowe zapasowe, na wypadek nieuro­
dzaju lub nieszczęśliwych wypadków.

Kasa zasilaną jes t  przez dochody z majątku 
nieruchomego i z czynszów dotąd pobieranych, 
a fundusze ztąd powstałe używane są według 
bliżej w legacie Staszyca danych wskazówek, 
przy zarządzie egzystującego, na utrzymanie wy­
mienionych już instytucyj publicznych.

Do tego dodać należy i stypendja dla wy- 
chowańców szkół hrubieszowskich w wyższych 
zakładach naukowych kształconych, a takich od 
początku istnienia Staszycowska fundacji już 
blisko setkę liczy. Corocznie zarząd wypracowy- 
wa etat, który po za tw ie rdzen i  przez radę nad­
zorczą jest wykonywany, i jeżeli po zaspokojeniu 
ciężarów i obowiązków na kasie leżących, i po 
powiększeniu odpowiedniem funduszu banku po­
życzkowego, znajdzie się i czysty remanent — 
wówczas stowarzyszenie nabywa sąsiedni majątek, 
co zresztą raz tylko miało miejsce, i to przed 
trzydziestu kilku laty. Wprawdzie szczęśliwego 
to trzeba roku, żeby po zaspokojeniu wszelkich 
potrzeb stowarzyszenia, tak znaczny, jak na ku­
pno majątku potrzebny remanent, mieć można, 
tembardziej, iż średni duchód roczny fundacji 
niewiele więcej jak 15 000 rs. wynosił w najle­
pszych czasach; reorganizacja propinacji, oczyn- 
szowanie miasta w 1866 r., o wiele zmniejszyły 
też dochody, i dziś, choć ceny na produkta wiej­
skie i dzierżawne wzrosły, choć młyn parowy 
puzostał, a i dochody z kar od niewypłacalnych 
dłużników banku miejscowego pokaźniejszą, zgo­
dnie z duchem czasu, stanowią sumę — ogólny 
duchód fundacji niewiele przewyższa owe dawne 
100.000 zł.

Polityczne Towarzystwo ludowo na Szląsku.
Otrzymujemy następującą odezwę :
„Od czasu kiedy ludom, zamieszkującym 

państwo austrjackie, łaską Najjaśniejszego Mo­
narchy nadaną została wolność konstytucyjna, 
lud polski na Szląsku zaczął się budzić, zaczął 
przychodzić do samowiedzy a powstające stron­
nictwo ludowe i narodowe na sztandarze swoim 
jako program wypisało „wszechstronny rozwój 
na gruncie swojskim14.

„Stronnictwo to narodowe, chociaż liczebnie 
silne, a silne przedewszystkiem tein, że się opie­
rało o lud, w sprawach i czynnościach politycz-

otrzymuję powiestkę od diesiackiego, który jak 
wiecie, lubi zastępować swego naczelnika w spra­
wach mniejszej wagi. Otrzymuję tedy powiestkę, 
z poprzoki-ęcanemi imionami, bez ortografji, zwy­
czajnie zredagowaną przez chłopa, z której się 
jednak domyślam, że mi każą niezwłocznie sta­
wić się w stanowej kwaterze. Ani chybi, wnoszę 
z tego, po pijanemu wymknęło mi się jakie słó- 
wko-mucha, z którego na poczekanie urósł lew i 
oto teraz pan stanowy Filipem Macedońskim nie 
jest, aby brać miał w rachunek działanie wina, 
opisze mię jak węża? A żona? a dzieci? rnyśli- 
łem sobie dalej, postępując pieszo za końmi po 
okropnej łamaninie, do tego czułem się niezdrów. 
No i powiedz teraz sam, panie Piętrzę, mógłżem 
jeszcze przed tobą uprzejmie szczerzyć zęby, 
gdyś mię z biedą moją ladajakim na drodze 
przywitał konceptem ?

Pan Paweł. Hm, hm, a to proszę cała awan­
tura mój mości. Nie słyszałem o tej nowej two­
jej tarapacie, panie Janie, czegóż chciał od cie­
bie stanowy?

Pan Jan. Jedno z drugiem niczego nie 
chciał: zapytał mię tylko, czyli nie byłem kiedy 
pod sądem.

Pan Paweł. Tylko tyle? Cha, cha, cha! Nie 
znał cię chyba czy co?

Pan Jan. Owszem, tylko widać już taka for­
ma, bo i jego ktoś tam o to pytał.

Pan Piotr. Asesora? Czy nie był pod sądem? 
Co też ty. znowu pleciesz sąsiadeczku? Cha, 
cha, cha!

Uriadnik (zasypując miałką z pod nóg zie­
mią swoje pisanie). Czego się to panowie tak

nych, w staraniach o uzyskanie równouprawnie­
nia językowego i o wybór posłów narodowych do 
ciał reprezentacyjnych nie zawsze było szczęśli- 
wem, bo nie było zorganizowanem. Od aawna te­
dy roztrząsano myśl założenia politycznego towa­
rzystwa ludowego, któreby łączyło wszystkie 
żywioły narodowe.

„Przekonani, że tylko jednością i zgodą przy­
służyć się możemy sprawie narodowej na Szląsku, 
że zresztą przy wyborach do jakichkolwiek kor- 
poracyj i ciał reprezentacyjnych nie wyznanie 
kandydata, ale przekonanie jego polityczne, zdol­
ność i prawość, jak niemniej możność przepiowa- 
dzenia wyboru rozstrzygać winna, założyliśmy od 
dawna pożądane „Polityczne Towarzystwo ludo­
w e44, które ma na celu połączenie do wspólnej 
pracy wszystkich narodowców, bez różnicy na stan 
lub wyznanie.

„Statut Towarzystwa potwierdzony już został 
przez c. k. rząd krajowy.

„Komitet przygotowawczy wzywa tedy wszyst­
kich narodowców i przyjaciół politycznych, aby 
do politycznego Towarzystwa ludowego przystą­
pili i jego cele jak najusilniej poparli, oraz za­
prasza ich, aby na 1 zebranie walne, które się 
odbędzie dnia 19 kwietnia 1884 o godzinie lszej 
po południu w sali Bazaru Cieszyńskiego „pod 
złotym wołem44 w Cieszynie, z pewnością przy­
być zechcieli.

W  C ie s z y n ie  w  k w ie t n iu  1 8 8 4 .  —  I m ie n ie m  
k o m it e t u  p r z y g o t o w a w c z e g o :  (podpisy):  J a n  G la j-
car ,  J a n  S t o n a w s k i ,  J e r z y  G ry c z ,  J e r z y  B u z e k ,  
P a w e ł  C in c ia ła ,  F r a n c i s z e k  G ó rn ia k ,  J e r z y  C ien-  
c ia ła ,  k s .  F r a n c i s z e k  M ichejda ,  ks .  J a n  P in dó r ,  
A d a m  S ik o ra ,  J e r z y  K o t u la ,  A n d r z e j  M acu ra ,  J e ­
r z y  L a z a r ,  L ud .  K o t u la ,  D r .  A n d r z e j  C in c ia ła ,  A n ­
drzej  K o tu la ,  H i l a r y  F i l a s i e w i c z ,  D r .  J a n  W ie lu c h ,  
D r .  J a n  M ichejda ,  D r:  A n t o n i  D y b k a ,  D r .  J u l j a n  
K r e i s e l .

Koniokrady na Wołyniu.
Jeden z obywateli wołyńskich pisze do W ie­

ku  : Pięćdziesiąt lat, jeśli się nie mylę, mija, jak 
w gub. Wołyńskiej powstały tak zwane rolnicze 
kolonje żydowskie. Na mocy istniejących przepi­
s ó w  pragnący zająć się rolnictwem, żydzi dosta­
wali grunta z majątków, do dóbr państwa nale­
żących, zwalniani byli od płacenia podatków, od 
dawania rekrutów, a nawet otrzymywali pewną za­
pomogę na pierwsze potrzeby gospodarstwa.

W Żytomierzu istniał komitet „Osiedlenia 
żydów44, a gubernator Sielnikow, urzędujący oko­
ło r. 1850, gorliwie się tą sprawą zajmował, usi­
łując nakłonić próżniaczy proletarjat małomia­
steczkowy do produkcyjnej i użytecznej pracy.

śmiejecie? jeśli zapytać wolno? (długie milczenie, 
po którem, uriadnik zwraca się wyłącznie do p. 
Jana). Ale tu mi brak jeszcze pańskiego pokwi­
towania.

P. Jan  (zbliżając się, jak najsłodszym to­
nem). Panie uriadniku !

Uriadnik. Co rozkażecie ?
P. Jan. Wolne żarty, gdzieżbym ja  tego ten... 

rozkazywać miał. Ale tak, radby człek wiedzieć, 
czego też właściwie w tym okręgowym, że tak 
rzeirę, sądzie, od nas żądać będą ?

Uriadnik. Albo ja  wiem? kazano, powiestki 
doręczyłem, kwity dziś jeszcze dostawię komu 
należy i koniec.

P. Jan. A no, ma się rozumieć, kiedy trzeba 
tego ten... to i trzeba. Gdybym jednak mógł 
wiedzieć, czy... czy z tego mojego podpisania 
się nie będzie mi, że tak rzekę, jakiego kłopo­
tu ?  (Patrząc miłosiernie na uriadnika macza 
pióro po za kałamarzem. W tern wchodzą pano­
wie X. i Z. sąsiedzi o miedzę, znani z licznych 
ze sobą procesów).

P. Piotr do p. Pawła. Patrz no patrz, jaki 
ten Jaś, że tak rzekę zabawny ! Cha, cha !

P. X. do uriadnika. Panie uriadniku!
Uriadnik. Czego panowie żądacie ?
P. X. Rzecz się tak ma: Oto ja  i sąsiad mój 

Z. mamy most na wspólnej rzeczce niezbędnie 
w gospodarstwie nam potrzebny, który przed ty­
godniem załamał się właśnie z kretesem, a mój 
sąsiad poprawić go nie chce. Naturalnie, że i ja 
o tem nie myślę; otóż, bądź pan łaskaw, rozka­
zać nam, abyśmy to natychmiast uczynili, gdyż

To też powstały wielkie kolonje żydów-rol- 
ników, jak np. Użerany w pow. Duoieńskim, A n- 
tonówka w Rówieńskim itd. Koloniści obowiązani 
byli sami uprawiać ziemię, bez użycia najemnika 
nie żyda, zajmować się rzemiosłem, wszelki zaś 
handel, a przedewszystkiem frymarczenie wódką, 
stanowczo wzbronionemi były.

Taki porządek rzeczy, ściśle przestrzegany 
w początkach, trwał zaledwie lat kilka, ale z b ie­
giem czasu zaczął się stopniowo rozluźniać. Owe 
kolonie rolnicze przeobraziły się w zwyczajne 
miasteczka, handel w ogólności, a kupczenie wód­
ką w szczególności zajęły dominująca pozycję, ta  
zaś okoliczność, że kolonie takie stoją na uboczu, 
w pewnem odosobnieniu, posłużyła, że stały się 
one gniazdem hersztów złodziei koni, którzy dzia­
łają na zgubę mieszkańców kraju, zacząwszy ud 
biednegu kmiotka do zamożniejszego dzierżawcy 
i posiadacza większej własności ziemskiej.

Zuchwalstwo owych hersztów, prawdziwy, że 
tak powiem, terroryzm, doszło do kulminacyjnego 
punktu, tak, że szczegóły tego zuchwalstwa i bez­
karności zaliczyć można do opowieści z „tysiąca 
i jednej nocy44. Czyż słyszana bowiem rzecz, aże­
by taki herszt śmiało zajeżdżał przed dom jakie­
goś, dajmy na to, dzierżawcy i zażądał opłacenia 
pewnego podatku za to, że inwentarz jego uszczu­
pleniu nie ulegnie?

Czy podobna, ażeby w razie kradzieży koni, 
właściciel udawał się wprost z prośbą do takie­
go herszta i płacił mu nałożony za zwrot koni 
wykup? Czyż nie jes t  to terroryzm piekielny, 
owe pogróżki, że w razie oporu, lub wyjawienia 
złoczyńcy, całe mienie pójdzie z dymem? Są to 
jednak rzeczy zwykłe, powszednie, niemal tolero­
wane, poszkodowany łamie ręce, biedzi się i wzdy­
cha... to mu tylko wolno!

Gdyby mi kto o podobnych opowiadał zu­
chwalstwach, wiary bym nie dał; tymczasem w-a- 
cając z Kijowa, odwiedziłem po drodze znajome­
go w okolicach Zdołbunowa i oto fakt, który się 
stał w mojej obecności.

Zanim jednak ów fakt przytoczę, powiem bez 
ogródek, że jeżeli mieszkańcy Wołynia trapieni 
są taką plagą, to przyczyna złego nie leży głó­
wnie w opieszałości władz wiejskich i powiato­
wych, a winna temu ich własna ospałość, nieza­
radność, brak energji, zbyteczna bojaźń, czyli po- 
prostu tchórzowstwo. Bo gdyby się raz wzięli za 
ręce, wystąpili do władzy w kraju, wska­
zali hersztów, którym się opłacają i którzy j a ­
wnie złodziejstwem się trudnią, to niewątpliwie(?) 
zaaplikowanoby środki energiczne, wyjątkowe na­
wet, które jeżeliby złemu nie zaradziły zupełnie, 
to w każdym razie uczyniłyby je daleko mniej 
szkodliwem. Łamanie rąk, wzdychania i narzeka­
nia nie doprowadzą do niczego.

Otóż znajomy mój pewnegc dnia o zmroku

gospodarstwa nasze mocno szwankują dla braku 
komunikacji.

Uriadnik. Chciejcie panowie pofatygować 
się do kancelarji mojej: wnet służyć im będę. 
No panie Janie, dla czego pan nie podpisujesz?

P. Jan. Już ja tego ten... a jakże, a jakże; 
ale chyba na słowo pana uriadnika... (cicho) 
postaram się nawet wedle możności, że tak rze­
kę, być wdzięczny, aby tylko strzeż Boże jakiej 
biedy...

Uriadnik (protekcjonalnie). Bądź pan spo­
kojny. (P. Jan  podpisuje, uriadnik zabiera papiery 
i wychodzi, za nim panowie X. i Z.).

t .  Piotr (do Icka, który się uśmiechał za 
szynkwasem). A ty czego się tak chytrze uśmie­
chasz panie Icku, jak gdybyś właśnie otrzymał 
srebrniki i dusił je w kieszeni?

Icek. Ny, jakiego srebrników ja  miał otrzy­
mać pod tych ciężkich czasów? Ja  tylko tak so­
bie śmiejem za pśieproszeniem z wielmożny pan 
Jan, co un na takiego wielkiego hunor dla sobie 
nie chciał podpisować.

P. Paweł. Słyszycie ? Icek, co zna lepiej niż 
my sami stan interesów naszych, na polu hono­
ru w kozi róg chce nas zapędzić. O tempora! o 
mores !

P. Jan. O, o, jeszcze czego ! Mój Icku, o 
jakim to ty honorze prawisz?

Icek, Ny, co ja zrozumiał to dla panowie 
wielge hunor, tylko co bez pieniądzów.

P. Piotf. A no, a no, toć Icek niedawno z 
guberni, musiał tam coś zasłyszeć o tym nowym 
sądzie okręgowym ; Icuniu mówże, mów co wiesz,



KURJER LWOWSKI. 3

pojechał w odwiedziny do sąsiada. Furman wy- 
przągł konie, postawił w stajni, a zamknąwszy 
takową na kłódkę, poszedł do Izby czeladnej. J e ­
szcze połowy papierosa (to także tutejsza plaga) 
wypalić nie zdążył, miejscowy parobek dał znać, 
że zamek złamany i koni nie ma. Rada w radę, 
co tu robić? Ano, jecńać do kolonji Ozerany, do 
znanego „atamana koniokradów". Ataman konio­
kradów, żyd, wyprawiał wesele, wydawał córkę 
za mąż, sprosił więc złodziei swoich podwładnych 
poił i ugaszczał, był bardzo zajęty i znajomy mój 
musiał się uciec do pośrednictwa niby stolarza 
żyda, który po wielu ceregelach posłuchanie wy­
jednał.

— Nu, 150 rubli i konie będą—  powiedział 
krótko herszt, dowiedziawszy się o co idzie.

— Zmiłuj się pan, konie moje mało co wię­
cej warte.

—  Oho! jeden gniady wart 200.
— Gdzie zań...
— A ogier bułany, a półszorki, bo lejce głu­

pi chłop uciekając zgubił.
—  Dam 75.
—  Na co tu długie gadanie, 100 rubelków, 

ale za to możesz pan spać, a wszystkie stajnie 
otwierać. Ja  ręczę —  dodał znacząco.

Papierek stu - rublowy znalazł się w ręku 
żyda.

— No, jedź pan zdrów — zakonkludował 
żyd — konie nie jutro, to pojutrze, będą pu­
szczone w pole, gdzieś blizko pańskiego ma­
jątku.

Dwie noce fornale konno jeździli po okoli­
cznych polach, nie dlatego wcale, ażeby przytrzy­
mać tego, który konie odprowadzać będzie, ale 
dlatego, żeby puszczone wolno nie odbiegły, albo 
się nie pokaleczyły. N; d ranem fornale wracali z 
niczem. Czwartego dopiero dnia Czesi koloniści 
dali znać, że przybłąkała się para koni. Wróciły 
biedne koniska do domu, zmęczone, zabłocone, 
widocznie kilka dob nic nie jadły, ani piły, z u- 
przęży zostały tylko strzępki...

—  No —  mówił gospodarz — zmęczyli bie­
dne szkapy, zdarli, ale, bądź co bądź, niech ich 
piorun... konie są i mam spokój. A ekonom za­
konkludował: —  to jeszcze po bożemu wziął, bo 
też musiał dać złodziejowi po 5 rs. od konia,po­
średnikowi to samo, a dalej... To po bożemu — 
powtarzał — Jankiel  zdarłby więcej.

K R O N I K A .
Personalja. H r .  A l f r e d o w ie  P o to c c y ,  k tó r z y  oma­

śc i l i  j u ż  C a n n e s ,  p r z e p ę d z a ją  ś w ię t a  w  P a r y ż n .  —  
P r o f .  D y b o w s k i  p r z e d s t a w i a ł  s ię  dnia  10  b. m. 
m in is tr o m  w W ie d n iu .  P .  Z ie r a ia tk o w s k i  r e w iz y t o -

naprzykład : co my tam robić będziemy, jak ci 
się zdaje?

Icek. Aj waj ? co robić? Panowie będzie za­
siadać ów sądach i będzie psiprowadzić złodzie­
jów konokrada i będzie powiedzie czy un złodziej, 
czy nie złodziej. Ja  tego słyszał ów guberni.

P. Jan. A co, a co ? Już wy tam sobie 
mówcie co chcecie sąsiedzi, a ja  niedarmo złe 
mam przeczucie. Jakto, my więc mamy sądzić 
złodziejów, których kaptowaliśmy dotąd, bo ina­
czej niejeden z nas jużby z dymem poszedł. A 
co ty Icuniu o pieniądzach tam jeszcze wspo­
mniałeś?

Icek. Co paDowie za tego swoich sądów ża­
dnego wynadgrodzenie brać nie będzie, bo dla 
panowie brać niepsistoi. Za co, dla większego 
pewności, żeby nie było podawania łapówków, 
będzie postawić sołdate i z bagnetem, co pano­
wie ze sądu nie puści, dopóki wsiskich sprawów 
nie obsadzi. Ny, a jak zrobi się noc, to i noco­
wać n«, skarbowe kwatere będzie i wsisko co po­
trzeba... (długie milczenie).

P. J an  (mocno zafrasowaDy). Słuchajno Icku, 
kiedyś już ty tak wszystko spenetrował, to po- 
wiedz-że mi z łaski swojej, a gdybym tak na ten 
przykład zachorował, rozumiesz?

Icek. Ny, zaco ja  nie mam zrozumieć? Ale 
ja  słyszał, że za pierwszego raze sto rublów 
strafu, a za drugiego...

P. J an  (jeszcze mocniej zafrasowany). Dość, 
już dość. I  cóż wy na to sąsiedzi?

P. Paweł (nadrabiając rezonem). Furda, mo­
ści dobrodzieju! Żydzie łżyj, a nie strasz, bo 
jeszcze nam tu p. J a n  gotów zachorować n a ­

w a ł  go .  W e  w t o r e k  p r z y j ę t y m  b ę d z ie  p. D y b o w s k i  
na a u d jen c j i  u C e s a r z a .

Zm arli. O n e g d a j  z m a r ł  w e  L w o w ie  A n t o n i  M ei-  
d in g e r ,  a d ju n k t  p o d a tk o w y .  - -  W c z o r a j  rano  u m a r ł  
w W ie d n iu  r a d c a  dw oru  w  n a j w y ż s z y m  try b u n a le  
P io t r  S t y c z y ń s k i .

Mianowania. N a m i e s t n i k  z a m ia n o w a ł  c. k.  s e ­
k r e t a r z a m i  p o w ia t o w y m i:  J a n a  K r z y ż a n o w s k i e g o
dla  S k a j a t n ,  —  K o r n e la  N a m a c z y ń s k ie g o  d la  W a ­
d o w ic ,  —  G e r w a z e g o  S k u l i c z a  d la  B v z o z o w a ;  z a ś  
p r o w iz o r y c z n y m  c. k.  s e k r e ta r z e m  p o w ia to w y m  k a n ­
c e l i s t ę  c. k. d y r e k c j i  po l ic j i  w e  L w o w ie ,  W ł a d y ­
s ł a w a  J a n o w s k ie g o ,  d la  Ż y w c a .  — D a le j  z a m ia n o ­
w a ł  k a n c e l i s t ą  c. k.  N a m i e s t n i c t w a  E d w a r d a  C z a j ­
k o w s k ie g o .  W r e s z c i e  p r z e n ió s ł  c. k.  s e k r e t a r z y  p o ­
w ia t o w y c h ,  E d w a r d a  Z a w i s t o w s k i e g o  z e  S k a ł a t a  do  
L w o w a  i  K a l i k s t a  L e w i c k ie g o  z  Ż y d a c z o w a  do 
S tr y ja .  —  J a n  W o la ń s k i  z o s t a ł  r z e c z y w is t y m  n a u ­
c z y c i e l e m  w  B r e t y s z o w i e .

Autoryzowani geom etrzy c y w i ln i ,  J a n  P y t l i k  i 
A b r a h a m  P i s t o l ,  z  s i e d z ib ą  u r z ę d o w ą  w  R z e s z o w ie ,  
z ło ż y l i ,  p i e r w s z y  na  dnin I 9 g 2 ,  drn g i  n a  dnin 2 0 g o  
m a r ca  r. b.,  p r z e p is a n ą  p r z y s i ę g ę '

Stypendjum z  fu n d a c j i  śp. W a le r j a n a  K r z e c z u -  
n o w ic z a  o r o c z n y c h  1 4 0  z ł .  o t r z y m a ł  p. K a z i m i e r z  
K a w a l e r s k i ,  u c z e ń  I  roku k ra jo w e j  w y ż s z e j  s z k o ły  
r o ln ic z e j  w  D u b la n a c h .

Obchodu resurekoyjnego w  k a t e d r z e  ł a c iń s k ie j  
d o p e łn i ł  w c zo r a j  o g o d z in ie  6 bej w ie c z o r e m  ks.  bi 
sk up  M o r a w s k i  w  a s y s t e n c j i  d u c h o w ie ń s t w a  k a p i ­
tu ln e g o  i  r e p r e z e n t a n t ó w  w ła d z  p n b l icz n y c h .  Z e  
s tr o n y  w o js k o w o ś c i  o d k o m en d e ro w a n y c h  by ło  c z te r y  
b a ta l jo n y ,  po j e d n y m  z k a ż d e g o  pułku p ie c h o ty ,  
z a ło g n j ą c y c h  w s to l i c y .  B a t a l j o n  pu łk n  nr.  9  (stryj-  
sk ie g o )  pod d o w ó d z tw e m  p u łk o w n ik a  A n d e r s a  w y ­
s t ą p i ł  z  c h o r ą g w ią  i k a p e lą ,  i d a w a ł  sa lw y .  P o  u -  
r o o z y s to ś c i  o d b y ła  s ię  def i lad a  w ojsk .

Urząd budow niczy  p r z y s t ą p i ł  dc r e g u la c j i  g ó r ­
nej c z ę ś c i  u l i c y  S k a r b k o w sk ie j  w z d ł u ż  dom u n a l e ­
ż ą c e g o  do k la s z t o r u  O O. D o m in ik a n ó w .  D o t y c h c z a s  
nie  by ło  ta m  ż a d n e g o  ch o d n ik a  z  pow odu w y s o k i e ­
g o  i  s z e r o k ie g o  p o d m u ro w a n ia  t e g o  budynku, k tó re  
z a j m o w a ło  p r a w ie  c z w a r t ą  c z ę ś ć  s z e r o k o ś c i  u l icy .  
K la s z t o r  o d s t ą p i ł  g m in ie  te n  ta r a s  s ta r o ż y tn y ,  i 
t e r a z  r o z p o c z ę ło  s ię  j e g o  k a s o w a n ie .  P o d o b n ież  
p la c  D o m in ik a ń s k i  m a  być  u r e g u lo w a n y .  M a g is t r a t  
z a m ie r z a  p r z y o zd o b ić  go  stucinią  odp ow ied n ią .

Ofiara kabały . P a n u  X . ,  z n a n e m u  w k ó łk u  
b l i ż s z y c h  z n a jo m y c h  z  w ie lu  d z iw a c t w  s t a r o k a w a -  
l e r s k i c h , p e w n a  k a b a la r k a  w y w r ó ż y ła  ong i ,  iż  z a ­
ś lu b i  on je d n ę  z „ k w e s t a r e k " ,  p r z y jm u ją cy c h  u d z ia ł  
w k w e ś c i e  p r z e d w ie lk a n o e n e j .  O d c z a s u  tej  p r z e ­
p o w ie d n i  pan X .  k a ż d e g o  roku o bchod z i  w s z y s t k i e  
k o ś c io ły  p o d cz a s  t  z .  „ g r o b ó w " ,  d o k ła d a ją c  w s z e l ­
k ic h  s ta r a ń ,  aby  z w r ó c ić  na  s i e b ie  u w a g ę  dam  
k w e s tu ją c y c h .  W  tym  celu  r z u c a  on o s te n ta c y jn ie  
na t a c e  s z t u k i  m o n e ty  z ło te j  i srebrnej  n a jr o z m a ­
i t s z e g o  g a t u n k u  i  w a r to śc i ,  p r z e s z y w a j ą c  z a r a z e m  
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p r a w d ę  z a l t e r a c j i .  R z ą d  d a je  d o w ó d  z a u f a n i a  
w z y w a j ą c  n a s  n a  są d y ,  o d p o w i e d z m y ż  m u  g o d n i e  
i k w ita .

P. Jan (cicho). A  ci żołnierze mój P a ­
wełku?

P. Paweł. Nie p raw d a! A choćby i tak było 
to co ? Kto się sparzył na mleku i na wodę dmu­
cha, d a rm o ! niepowinny razić nas zbytecznie 
granice ufności rządowej: Wiek to przecież mon­
strualnych zbrodni w biały dzień. Ale otóż i n a ­
sze panie z nieszporów idą ; ciekawym jakie też 
wrażenie uczyni na nich przyszłe honorowe sta­
nowisko nasze. (Ukazuje się we drzwiach kramu 
pani Pawłowa, za nią parę innych pań). Duszko, 
czy wiesz co też za nowina?

P. Pawłowa (witając skinieniem głowy przy­
tomnych). A juści wiem, przecię byłam obecną, 
gdy ks. wikary zapowiadał.

P. Paweł. Niby co zapowiadał ?
P. Pawłowa. A cóż jeżeli nie ślub tej s ta ­

rej kokietki, p. D., z tym sowizdrzałem K., mój 
Boże, gdzie też ci mężczyźni mają oczy!

P. Piotr. Hm, hm, pan Pawełek o Pawełku, 
a pani o Gawełku.

P. Paweł. Nie myślałem o ślubie pani D., 
moja duszko, jes t  ważniejsza nowina, a i nas do­
tyczę.

P .  P a w ł o w a .  N a s  ? to  c h y b a  c i  c h ł o p i  z n ó w  
s i ę  w  la s  w r ą b a l i . . .  a m ó w i ł a m . . .

P. Paweł. I —- nie to, nowina ani zła, ani 
dobra.

P .  P a w ł o w a .  C ó ż  w i ę c ?  A , j u ż  w i e m :  S z m u l  
p o ż y c z a  c i  p i e n i ę d z y  n a  4 0  p r o c . ,  k t ó r y m i  z a p ł a ­
c i s z  z a l e g ł o ś c i  s k a r b o w e .

na d o b n e  k w e s t a r k i  w z r o k ie m  p y ta ją c y m .  N i e s t e t y !  
P o m im o  ta k ie j  p r a c y  i  t y lu  k o s z t ó w ,  b ie d n y  pan  
X .  n ie  w y e g z e k w o w a ł  dotąd  ż a d n ej  d la  s e r c a  s w e ­
go  n a d z ie i . . .  N i e  t r a c i  j e j  w s z a k ż e  z g o ł a  i n ie  p o d ­
dając  s ię  z w ą t p ie n iu  w te g o r u c z n e j  k w e ś c i e  w i ę ­
k s z ą  j e s z c z e  z a m ie r z a  r o z w in ą ć  d z ia ła ln o ś ć ,  n a g r o ­
m a d z i w s z y  w  tym c e lu  w ie le  sztul^  m onet,  r z a d k ich  
n a w e t .  C z y  w ró żb a  k a b a la r k i  sp r a w d z i  s ię  t e ra z ,  
c z y l i  t e ż  m o że  w  t e g o r o c z n y c h  g ro b a ch  p an  X .  
p o g r z e b ie  j u ż  na  z a w s z e  sw o je  m a tr y m o n ia ln e  n a ­
d z i e j e ?  K t ó ż  z g a d n ie ? . . .

Ofiarność. P a n  M ic h a ł  M ils ld  z e  S ta r y c h  B r o ­
dów  n a d e s ła ł  dla  b ie d n eg o  o f ic ja l i s ty  K .  2  z łr . ,  z a ś  
na p om n ik i  M ic k ie w ic z a  i K a z i m i e r z a  W i e l k i e g o  
po 5 0  c e n tó w .

Rada miasta Lwow a. W e  W to r e k  o g o d z in ie  5 
od b ęd z ie  s ię  n a d z w y c z a j n e  p o s ie d z e n ie  R a d y  miej  
sk ie j .

Z  grona m łodzieży  akadem ickiej. O t r z y m a l i ś m y  
pism o n a s tę p u ją c e :  W y z w a n i  o d p o w ie d z ią  B r a t n ie j
P o m o c y  u m ie s z c z o n ą  w  N r .  101  K itrjera  Lw ow ­
skiego , p ro s im y  o u m ie s z c z e n ie  po r a z  o s t a t n i  na  
s t ę p u ją c e g o  o ś w ia d c z e n ia .

1) T o w a r z y s t w o  b i a t n l e j  P o m o c y  n ie  t e n t o -  
w a ło  o p o łą c z e n ie  s ię  z  A k . B r a c t w e m  „ p i z e d e -  
w s z y s t k i e m “ p r z e z  p o łą c z e n ie  fu n d u sz ó w  z a p o m o ­
g o w y c h ,  ja k  b rzm i  od p o w ied ź ,  c h o c ia ż  j u ż  w  tej  
o d p o w ie d z i  z a u w a ż a ć  m u s im y  z n a c z n ą  m odyfikację  
z d a n ia  w y p o w ie d z ia n e g o  w  sp r a w o z d a n iu  T o w a r z y ­
s tw a ;  a le  m ó w iło  s ię  „ w y łą c z n ie "  ty lk o  o p o ł ą c z e ­
niu  fu n d u sz ó w  z a p o m o g o w y c h  —  na  ś w ia d e c t w o  
c z e g o  manay o r y g in a ln e  l i s t y  B r a t n ie j  P o m o cy .

2) B r a t n ia  P o m o c  z o s ta je  w  b łę d z ie ,  j e ż e l i  
z a  pu nk ta  p r z ed n g o d o w e  u w a ż a  sa m e  u k ła d y  korni- 
syj p r z e z  w y d z ia ł  o d rzucone ,  co r ó w n ie ż  w  sp r a w o ­
z d a n iu  w y r a ż o n e  w  da leko  dale j  s i ę g a ją c e j  form ie ,  
bo z a  p u n k ta  p r z e d u g o d o w e  w podobnej sp r a w ie  
u c h o d z ić  m o g ą  ty lk o  n k la d y  p r z y j ę t e  p r z e z  oba  
w y d z ia ły ,  nim z o s t a n ą  z a t w ie r d z o n e  p r z e z  W arne  
Z g r o m a d z e n ia  —  z a te m  p u n k tó w  p r z ed u g o d o w y c l i  
n ie  by ło .

3) P o m ij a j ą c  s ło w a  „ z a  n a s z e  n a j s z c z e r s z e  
ch ę c i  do z g o d y  i p o jed n a n ia " ,  k tó r e  u w a ż a ć  m u s i ­
m y ja k o  p u s ty  f r a z e s ,  bo p o m ię d z y  t o w a r z y s t w a m i  
a k a d e m ic k ie m i  n a w e t  ró żn y ch  n a r o d o w o śc i  n ie  ma  
a n i  n i e z g o d y ,  a n i  n ie n a w iśc i ,  a b y śm y  się  p o t r z e b o ­
w a l i  g o d z ić  i j e d n a ć ,  pom ija jąc  la m e n t  na „ n ie u ­
z a sa d n io n ą  n ieu fn o ść" ,  na  k tó ry  p op rzedn io  ju ż  
o d p o w ie d z ie l i ś m y  —  o d p o w ia d a m y  na  z a r z n t  n ie -  
k o le ż a ń s k o ś c i  t e m ,  ż e  o d m a w ia m y  k o m p ete n c j i  do 
s ą d z e n ia  o k o l e ż e ń s t w i e  tyin „ k o le ża ń sk im  k o le ­
g o m * , k tó r z y  p o d n o szą  w  p iśm ie  p u b l icznem  t e g o  
ro d z a ju  z a r z u t  z a  to, że  dru d zy  k o le d z y  s ta ją  w  
obron ie  n a r o d o w eg o  s t a n o w is k a  s w e g o  to w a r z y s t w a .

W r e s z c i e  n ie  d z iw im y  s ię ,  ż e  k o le d z y  P o la c y  
w brakn in n y ch  a r g u m e n tó w ,  z a s ła n ia j ą  s ię  o d w o ­
ły w a n ie m  na sw o ją  g o d n o ść ,  bo a ż e b y  u w a ż a ć  za  
g o d n e  s ie b ie ,  o d p o w ie d z ie ć  na  p o d ejrzen ie ,  i ż  f inan-

P. Paweł. At! Pal kat Szmula i jego pie­
niądze : widzę, że imość nie zgadniesz i żebyś 
mi co jeszcze weselszego nie przypomniała, wolę 
już sam powiedzieć o co idzie. Rząd tedy wzywa 
mię do współdziału w okręgowym sądzie, czyli, 
że ni mniej, ni więcej będziesz duszko przysięgłą 
sędziną!

P. Pawłowa. Proszę, p roszę; że też to na 
nas poznali się przecię. Będziemy więc mogli o- 
sądzić naszą sprawę z chłopami, co ?... (Tymcza­
sem jedna z przybyłych dam pyta p. Jana): Cie- 
kawam, czy i mojego męża wybrali także?

P. Jan  (z ukłonem). A ma się rozumieć, pa­
ni dobrodziejko.

Dama. I któż to właściwie wybierał?
P. Jan. Zdaje się pisarz gminny, ale na 

rozkaz wyższej właazy, która w czambuł kandy­
datów zatwierdziła.

Dama. Ta-a-k? Więc i pan N. będzie także 
sędzią ?

P. Jan. Prawdopodobnie, bo dla czegożby 
nie miał nim być, skoro posiada więcej ' niż 100 
desiatyn ziemi i pisać potrafi.

Dama. Kłaniam uniżenie! Więc ta fladra m a  
być... Nie, to niepodobna : piękneby to było ko­
leżeństwo dla mnie! Wolę już prosić mego m ę ż a ,  
aby się w to nie mieszał.

P. Paweł do p. Pawłowe,. Ale co ty wbiłaś 
w głowę sobie, moja duszko! Nikt własnych 
spraw sądzić nie może...

K ra j.
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bowej o p e r a cj i  n a d a je  s ię  c h a r a k te r  i  z n a c z e n ie  
p o l i t y c z n e ,  t r z e b a  b y ć  w  obec  k o le g ó w  R u s in ó w  
n a j p ie r w  o tw a r ty m  i s z c z e r y m .

N a  p o d s ta w ie  t e g o  w s z y s t k ie g o  o b s ta je m y  z  
■całą s ta r a n n o śc ią  p r z y  sw ojem  p ie r w s z e m  sp r o s to ­
w a n iu ,  w  k t ó r e j  p o w ie d z ie l i ś m y  ty lk o  c z y s t ą  p r a ­
w d ę ,  a p o ś w ię c a n ie  p r a w d y  w z g lę d o m  na  j a k o w e ś  
po p a rc ie  i p r o tek c ję  z o s t a w i a m y  tym , k t ó r z y  do nas  
pod obn y  z a r z u t  adresują .

Z a  W y d z i a ł  T ow . „ A k a d e m ic k ie g o  B r a c t w o "  
GleTcsa Jarem a , p r z e w o d n ic z ą c y ,  J . Kidaczlcoicslci.

A ptekarze i kupcy. N a  o s ta tn ie in  p o s ie d z e n iu  
k r a k o w sk ie j  I z b y  ha n d lo w ej  i  p r z e m y s ło w e j ,  J e r z y  
G o eb e l  p r z e d ło ż y ł  o b sze r n e  i  g r u n to w n ie  o p r a c o w a ­
n e  sp r a w o z d a n ie  co do u d z ie lo n e g o  I z b i e  do z a o ­
p in io w a n ia  m em o rja łu  g a l ic y j s k ie g o  gre injum  a p t e ­
k a r s k ie g o  w  p r z ed m io c ie  o g r a n ic z e n ia  w o ln o ś c i  
s p r z e d a ż y  r o z l i c z n y c h  w y t w o r ó w  s łu ż ą c y c h  n ib y  do 
c e ló w  l e c z n ic z y c h .

S p r a w o z d a n ie  p a n a  G o eb la  w y k a z a ło  dob itn ie  
b e z z a s a d n o ś ć  r o s z c z e ń  pp. a p t e k a r z y  i z n a c z n ą  
sz k o d ę ,  k tó rą  ż ą d a n e  o g r a n ic z e n ie ,  id ą c e  n. p. ta k  
daleko ,  ż e  fa r b ia rz  p o tr z eb n e  m inium  i w ie le  i n ­
n y c h  farb; b l a c h a r z , k o t la r z  i  b ro n z o w n ik  p o t r z e b ­
ne  k w a sy ,  l a k ie r n ik  w s z e l k i e  g u m y ,  p r a c z k a  środk i  
do g la n s o w a n ia  b ie l i z n y ,  s z y n k a r z  i c u k ie r n ik  o l e j ­
k i  i t .  d. m u s ie l ib y  k u p o w a ć  w  a p te k a c h  , w y r z ą ­
d z i ły b y  ca łe j  lu d n o śc i  i dla  t e g o  u c h w a lo n o  j e ­
d n o g ło śn ie  s t o s o w n ie  do k o n k lu z j i  s p r a w o z d a w c y  
o ś w ia d c z y ć  s ię  p r z e c iw  z a p r o w a d z e u iu  ż ą d a n y c h  
p r z e z  a p t e k a r z y  o g r a n ic z e ń  w o ln o ś c i  handlu .

K radzieże. P a n u  J ó z e f o w i  S im o n o w i  w  B o g d a -  
n ó w ce  sk ra d z io n o  z p r z e d m ie ś c ia  G r ó d e c k ie g o  z 
z a m k n ię t e g o  c h lew u ,  lo ch ę  z t r z e m a  p r o s ię ta m i  
w a r .  4 9  z łr .  P a n i  M. P .  w k o ś c i e le  0 0 .  J e z u i t ó w  
p u la r e s ik  z  k ie s z e n i ,  k tó r y  z a w i e r a ł  8  z łr . ,  4  k lu ­
c z y k i  na  c z e r w o n e j  w s t ą ż e c z c e  i r ó ż a n ie c  z  c z a r ­
n y c h  du ży c h  p a c io rk ó w  z b ia ły m  m e ta lo w y m  k r z y ­
ż y k ie m .  P a n i  W .  L .  w  k o ś c ie le  k a te d r a ln y m  p u la ­
r e s ik  z  k w o t ą  G z łr .  i d w ie m a  k a r t k a m i  z a s t a w n e -  
m i o r m ia ń sk ie g o  banku , z  k tó ry ch  j e d n a  w y d a n a  na  
im ię  R . ,  o p ie w a ła  na  z ło t y  d a m sk i  z e g a r e k  ze  
z ło ty m  ła ń c u s z k ie m  i z ło t y  p i e r ś c io n e k  z a s t a w io n y  
z a  1 8  z łr . ,  a d ru g a  w y d a n a  na  im ię  L .  o p ie w a j ą ­
ca na  z ło t e  k u lc z y k i ,  z a  3  z łr .  z a s t a w io n e .  F i l i p o ­
w i  S tr e ie l i e r  4  k w a r t  sm a lc u  z b la sz a n k ą ,  4  l i t e r  
w in a  i w i k t u a ły  w ar .  8  z łr .  z  z a m k n ię t e g o  p o m ie ­
s z k a n ia  pod 1. 5 ,  ul. S t a r o t a n d e t n a .

A resztowania. P o l i c j a  u w ię z i ł a  J a n a  W e r n a t a  
z a  d r ę c z e n ie  kon ia ,  k tó r e g o  u ż y ł  z  p o k a lec zo n y m i  
n o g a m i  do p o c ią g u  c ię ż a r ó w  z G ród ka  do L w o w a .  
"Wojciecha L u n a s a  p r z y  k r a d z ie ż y  k ie sz o n k o w e j ,  
p u la r e s ik a  z 3  z łr .

Z łapano  na  u l i c y  O sso l iń s k ic h  m ło d e g o  o r ła  i 
oddano go  k o m isa r ja to w i  m iejsk .  d z ie ln ic y  I - s z e j .

Z  Glinian, d o tk n ię ty c h  dn ia  9 g o  b. m. w  no cy  
w ie lk im  p o ża rem , do n o sz ą  nam , ż e  na 1 0 9  p o g o -  
r z a l y e h  za b u d o w a ń ,  ty lk o  1 4  by ło  z a b e z p ie c z o n y c h .  
S i ln y  w ic h e r  u d a r e m n i ł  w s z e lk i  r a tu n e k ,  a n ę d z a  
p o m ię d z y  p o g o r z e lc a m i  p r z e r a ż a j ą c a .  B a r d z o  w ie lu  
s t r a c i ł o  c a łe  m ie n ie ,  i p o z o s ta ło  l i t e r a l n ie  ty lk o  w  
k o s z u la c h .

W  Z ło c zo w ie  u w ię z io n o  dw óch  te r m in a to r ó w  
z a  p o d rab ian ie  1 0 - cen tó w ek .

W  W ierzb o w cu , w  pow . N o s s o w s k im ,  o k r a d z io ­
no  k a s ę  b r a ck ą  na 1 2 9  z łr .

Na kolei Ż yw iec -N o w y-S ącz p o c ią g  p r z e j e c h a ł  
n a  śm ie rć  g łu c h e g o  r o b o tn ik a  M a t e u s z a  P a r a d ę .

rSzadki dowód zaoofania z ł o ż y ł a  ra d a  g m in n a  
m i a s t e c z k a  R o ż n ia t o w a  w  do l in ia ń sk im  p o w ie c ie .  
N a  w e z w a n i e  k ra jo w e j  R a d y  szk o ln e j  o d s tą p i ła  b y ła  
r a d a  g m in n a  na  m o c y  u c h w a ły  p e łn e j  ra d y  z  roku  
1 8 8 0  m ie jsco w e j  sz k o le  z a d z ie r ż a w i o n y  m o r g  g r u n ­
tu  n a  z a ło ż e n ie  s z k ó łk i  s z c z e p ó w  o w o c o w y c h .  R a d a  
sz k o ln a  m ie j s c o w a  a k c e p t o w a ła  tę  donację ,  a k i e ­
r o w n ik  s z k o ł y  u p r a w i ł  o d s tą p io n y  g r u n t  i z a s a d z i ł  
d o ty c h c z a s  ju ż  c z w a r t ą  c z ę ś ć  s z c z e p a m i ,  z a m ie r z a ­
j ą c  s to p n io w o  r o z s z e r z a ć  p la n ta c ję  n a  ca ły m  m orgu.  
T y m c z a s e m  ra d a  g m in n a  na  p o s ie d z e n iu  w  dn in  7.
b. m. u c h w a l i ła  od eb ra ć  r e s z t ę  g r u n tu  p r z e z n a c z o ­
n e g o  na  s z k ó łk ę  sa d o w n ic z ą .  R o z u m ie  s ię ,  ż e  R a ­
da  sz k o ln a  m ie j s c o w a  p o s ta r a  s ię  o to, a ż e b y  t a  
n i e le g a ln a  i b a r b a r z y ń sk a  u c h w a ła  nie  m o g ła  być  
w y k o n a n ą ; a le  p o z o s t a n ie  sm u tn e  w r a ż e n ie ,  ż e  na  
tern p o s ie d z e n iu  ra d y  g m in n e j  b y ła  o b e c n ą  i n t e l i ­
g e n c ja ,  j a k  k s ią d z ,  r z ą d c a  dóbr i l e ś n ic z y ,  a n ie  
p r z e s z k o d z i ł a  te j ,  m ia s t e c z k o  k o m p ro m itu ją cej  u-  
c h w a le ,  pomimo, ż e  d e l e g a t  R a d y  p o w ia to w e j  (pan  
U n is z o w s k i )  p o d n ió s ł  n i e w ła ś c iw o ś ć  u c h w a ły ,  l e c z  
nie  z o s t a ł  p op artym .

Tajem niczy  w ypadek. B o  w io sk i  R a c h n y  w  o-  
k o l ic a c h  J a m p o la  p r z y b y ło  dw ó ch  ż y d ó w  w  ce lu  
za k u p u  by d ła .  G dy  by d ło  o d s ta w io n o  na  kole j ,  j e ­

den żyd  k u p ie c  o d je c h a ł ,  a  k o m is a n t o w i  sw em u ,  
któ r y m  b y ł  ó w  d ru g i  ż y d ,  p o le c i ł  n d a ć  s i ę  z  p i e ­
n ię d z m i  do w s i  są s ie d n ie j  po bydło .  K o m is a n t  o-  
t r z y m a ł  o k o ło  7 0 0 0  rs . ,  a p o n ie w a ż  b y ł  j u ż  w i e ­
c zór ,  z a n o c o w a ł  w  e h a c ie  w ło ś c ia n in a .  W  no cy  
c l ia ta  z a c z ę t a  s ię  p a l i ć  ta k  g w a ł t o w n ie ,  ż e  g o s p o ­
d a r z  z r o d z in ą  l e d w ie  u c iek l i ,  s i ln ie  poparzeni";  
p o m ię d z y  w y r a t o w a n y m i  ż y d a  n ie  byto. Są d zo n o ,  iż  
s p ło n ą ł  w  og n iu ,  l e c z  ś c i s ł e  p o s z u k iw a n ie  o k a z a ło ,  
ż e  s ię  w  p ło n ą ce j  c h a c ie  j n ż  n ie  z n a jd o w a ł .  P o ­
w z ię t o  te d y  s łu s z n e  p o d ejrzen ie ,  iż  ż y d  u c i e k ł  z  
p ie n ięd zm i ,  a. dla  z a t a r c ia  ś la d ó w  u c i e c z k i  p o d p a l i ł  
dom, w  którym  n o c o w a ł .  Ś l e d z t w o  w  tej  sp r a w ie  
p ro w a d zi  s ię  ba rdzo  e n e r g ic z n ie ,  l e c z  d o tą d  z b ie g a  
nie  ud a ło  s ię  w y ś le d z i ć .  W ia d o m o ś ć  p o w y ż s z ą  p o ­
daje  K ijeiclanin .

Z  kongresu ornctologicznego. K o m is j a  w y d e l e ­
g o w a n a  do z a s t a n o w ie n ia  s ię  nad  s t a t u t e m  p r z e ­
d ło ż y ła  z g r o m a d z e n iu  w n io s k i  n a s tęp u ją c e :  1) P o l o ­
w a n ie ,  ł a p a n ie  i h a n d e l  p ta k a m i  w ę d r o w n e m i  z a ­
b r on ion y  j e s t  w  d ru g ie j  p o ło w ie  z im y  i  n a  w io sn ę .
2) C h w y t a n ie  e n  m a ss e  p ta k ó w  w ę d r o w n y ch  i  h a n ­
d e l  n ie m i  w  og ó le  j e s t  w zb ro n io n y .

N a d  t e m i  w n io sk a m i  w y w ią z a ł a  s ię  o b s z e r n a  
d y sk u sja ,  p o c z em  z g r o m a d z e n ie  p r z y ję ło  w n io s e k  
dra  R u s s a ,  w z y w a j ą c y  r z ą d ,  o w y d a n ie  w p o r o z u ­
m ie n iu  z in u e m i  p a ń s t w a m i  u s t a w y  o p a r te j  na  p o ­
w y ż s z y c h  w n io s k a c h .

U padłość. S t o w a r z y s z e n ie  w ie r z y c i e l i  w W i e ­
dniu o g ł a s z a  n i e w y p ła c a ln o ś ć  firm; G e r so n a  J a s s e -  
ra, k u p ca  w e  L w o w ie  i K a lm a n a  S a t l e r a  w  U z er -  
n io w c a c h .

D o procesu Bettera. Z  W ie d n ia  do n o szą ,  że 
t a m t e j s z a  I z b a  a d w o k a c k a  z a ż ą d a ła  od sądu  k r a jo ­
w e g o  w y d a n ia  a k t ó w  p r o c esu  Z y g m u n t a  B e t t e r a  i 
t o w a r z y s z y ,  a b y  r o z p o c z ą ć  ś l e d z t w o  p r z e c iw k o  i n ­
nym  a d w o k a to m ,  k tó r y c h  sp r a w k i  p o d c z a s  w y m i e ­
n io n e g o  pr o c esu  na j a w  w y s z ły .

S zko ła  dla sług m a być  z a ło ż o n ą  w  K r a k o w ie  
s t a r a n ie m  p. J a n o w s k ie j ,  o becne j  d y r e k to r k i  s z k o ły  
lu d o w ej  na K a z i m i e r z u .

Z  Bolonji p isz ą  do Nowej U  form y . W  w ie lk ie j  
au l i  u n iw e r s y t e t u  B o lo ń s k ie g o  odbyło  s ię  w  dniu  
3 0  m a r ca  w  n ie d z ie lę  p r z y  l ic z n y m  w s p ó łu d z ia le  
studentów ' i profesorów',  r o z d a n ie  na g r ó d  p o m ię d z y  
c e lu ją c y ch  uczniów' j ę z y k ó w  p o lsk ie g o  i r o s y j s k ie g o  
w y k ła d a n y c h  p r z e z  p. M a lw in ę  O g o n o w s k ą .  N a g r o ­
dy  s k ła d a j ą c e  s ię  z  k s ią ż e k  z o s t a ł y  n a d e s ła n e  p r z e z  
C e z a r a  C o r r e n t i ’e g o  z u p rze jm y m  l i s t e m  do pan i  
O gonosvsk ie j .  N a j w a ż n ie j s z ą  c h w i lą  u r o c z y s to ś c i  
b y ło  p r z e m ó w ie n ie  r ek to ra  u n iw e r s y t e t u  se n a to r a  
M a g n i ,  k tó r y  w g o r ą c y c h  w y r a z a c h  po d n ió s ł  z n a ­
c z e n ie  n a u k i  j ę z y k a  p o lsk ieg o ,  a u c z c i w s z y  z a s ł u g i  
p a n i  O g o n o w sk ie j ,  L e n a r t o w i c z a  , W ik t o r a  Z ie n k o -  
w i c z a  i D o m in ik a  S a n t a g a t a ,  zaK oń czyt ,  p r z y p o m i­
n a ją c  w z n io s i e  h a s ło  p o lsk ie j  r ew o lu c j i  z  1 8 3 0  r. 
„ Z a  n a s z ą  i  w a s z ą  w o ln o ść" .

Przyjem ne na święta oznajmienie. D y r e k t o r  p a ­
r y sk ie j  „ O p era  po p u la ire" ,  t e a t r u  c i e s z ą c e g o  się  
ogroinnem  p o p arc iem  ze  s tr o n y  m ia s ta ,  k tó r e  p ła c i  
r o cz n ie  su b w en cj i  3 0 0 . 0 0 0  franków ,  z w o ł a ł  te m i  
dn iam i w s z y s t k i c h  c z ło n k ó w  o r k ie s tr y ,  b a le tu ,  c h ó ­
ru i s o l i s t ó w  i  n a d z w y c z a j  la k o n ic z n ie  o z n a jm i ł  
im , i ż  w k a s ie  z u p e łn e  p u s tk i ,  sk u tk ie m  c z e g o  n a ­
l e ż ą c e j  s ię  z a  p ó ł  m ie s ią c a  g a ż y  w y p ła c i ć  n ie  b ę ­
d z ie  w  s t a n ie .  Tableaux!

Ponętny ty tu ł. N a  w ie lk i  p ią t e k  z a p o w ie d z ia ł  
w  W ied n iu  p. K a r o l  B a u m w o lf  o d c z y t  p. t . : Von 
Gaming iiber den Zilrner nach Gresten. N i e  w ie le  
m u s ia ł  p r z y n ę c ić  p u b l icz n o śc i .

Z  paryskiego „C h arivari“ . „ A  w'ięc u c h w a łę  u -  
s t a w y  o r o zw o d a c h  u d io cz o n o  do s e s j i  p o ś w ią t e -  
c zn ej  ? “

—  N a t u r a ln ie ,  i  to  z  t e g o  pow odu , ż e  s e n a t o ­
ro w ie  po 1 4 -d n io w e m  tete-a-tete z  ż o n e c z k a m i ,  n ie  
będą s ię  j u ż  w ię c e j  w a h a l i .

Jan Baptysta Dumas, z m a r ły  w c z o r a j  w  C a n n es  
u r o d z i ł  s ię  w  A l a i s  1 8 0 0  k  O d l a t  n a jm ło d s z y c h  
z a j m o w a ł  s ię  b o ta n ik ą ,  a z a w ó d  sw ój c h e m ic z n y  
r o z p o c z ą ł  —  j a k  w ię k s z a  c z ę ś ć  z n a k o m i t y c h  c h e ­
m ik ó w  —  w  a p t e c e  m i a s t e c z k a  r o d z in n e g o .  P ó ­
źn ie j  u c z y ł  s ię  m e d y c y n y  i c h em ji  w  G e n e w ie ,  
s ł u c h a ł  b o ta n ik i  w  D e c a n d o l l e a ,  a P r e v o s t  p r z y j ą ł  
g o  na  w s p ó łp r a c o w n ik a  s w y c h  s tu d jó w .  W  r. 1 8 2 1  
z j a w i ł  s ię  w  P a r y ż u  i o s ia d ł  ta m  ja k o  r e p e t y t o r  
k u rsu  c h e m ji  w  s z k o le  p o l i t e c h n ic z n e j ,  z a jm u ją c  
co ra z  w y ż s z e  s to p n ie  n a u k o w e .  R o z g ł o s  j e g o  n a u ­
k o w y  w ó w c z a s  j n ż  z r o d z i ł  s ię  —  w  ty m  c z a s ie  
o ż e n i ł  s ię  z  p a n n ą  B r o n g n ia r t .  Z a u f a n y  w  sw e  
p r a c e  w y s t ą p i ł  do w a lk i  z  w ie lk im  B e r z e l iu s e m ,  
bron iąc  t e o r j i  su b s ty tu c j i .  W  p r a k t y c z n e j  c h e m ji  
o d z n a c z y ł  s ię  g łó w n ie  p r a c a m i  nad  ch e m ją  o r g a n i ­

c zn ą .  W i e l k i e  z a s ł u g i  p o ło ż y ł  p r z e z  b a d a n ia  n a d  
d z ia ła n ie m  a lk a l ió w ,  nad  w y s k o k ie m  d r z e w n y m ,  j e g o  
sk ła d n ik a m i ,  n ad  e ter a m i,  a lk a lo id a m i  i  e t e r y e z n e -  
m i o le ja m i .  C z ło n k ie m  a k a d e m j i  na u k  z o s t a ł  w  3 2  
roku ż y c ia  —  a w  r. 1 8 6 8  o b ją ł  s t a n o w isk o  s e k r e ­
t a r z a  d o ż y w o tn ie g o  —  Jako n a s t ę p c a  F lo u r e n s a .  
D o  a k a d em j  fr a n c u sk ie j  w s z e d ł  po ś m ie r c i  G u i z o -  
t a  1 8 7 5  roku .  W  p o i i ty c z n e m  ż y c iu  n ie  b r a ł  u -  
d z ia łu  do r. 1 8 4 9 .  W ó w c z a s  do p iero  w sze d ł  do 
I z b y  p o s łó w ,  c z y n n ie  p r a c o w a ł  w  sp ra w a ch  p r z e ­
m y s ło w y c h  i  a d m in is tr a c y jn y c h .  Z a  c e s a r s t w a  z a ­
s ia d ł  w  s e n a c ie .  D u m a s  b y ł  k a w a le r e m  w i e l k i e g o  
k r z y ż a  l e g j i  h on orow ej  i c z ło n k ie m  l i c z n y c h  c ia ł  
n a u k o w y c h  z a g r a n ic z n y c h .

U niwersytet w Edymburgu o b ch o d z i  t e m i  dn ia m i  
j a k  w sp o m in a l i śm y ,  3 0 0 - l e t n i ą  r o c z n ic ę  i s t n i e n ia .
U n i w e r s y t e t  te n  c i e s z y ł  s ię  z a w s z e  n i e z w y k le  h o j -  
nem  u p o sa ż e n ie m  m a ter ja ln e m .  Od r. 1 8 5 8  ofiary
osób p r y w a tn y c h  w y n io s ły  sk ro m n ą  su m kę  4 5 2 . 0 0 0  
fu n t .  s z te r l . ,  p r z e z n a c z o n y c h  n a  ró żn e  c e le ,  ja k o  
to: s ty p en d ja ,  p o d w y ż s z e n ie  p e n s j i  profesorom , u -  
t w o r z e n ie  n o w y ch  k a t e d r  itd .  P r ó c z  te g o  p a r la m e n t  
w y a s y g n o w a ł  8 0 . 0 0 0  fun t .  s z t e r l .  n a  n o w e  u n iw e r ­
s y t e c k ie  bu dow le .

Odgrzebane m;asto. K orespondenr, p e t e r s b u r g -  
sk ie g o  Herolda donosi  o o d g r z eb a n iu  z a p a d łe g o  
n ie g d y ś  m ia s t a .  N ie d a w n o  u d z ie l i ł  n a c z e ln ik  po­
w ia tu  k u s t y j s k ie g o  m ie s z k a ń c o m  p o z w o le n ie  n a  p o ­
s z u k iw a n ia  w  o k o l icy  w s i  A c h s s . .  AYzięli  s ię  t e ż  
b e z z w ł o c z n ie  do d z i e ł a  i r o z p o c z ę l i  z  c a ły m  z a p a ­
ł e m  p o s z u k iw a n ia ,  g d y ż  w e d ł u g  u s t a lo n e g o  m n ie ­
m a n ia  lu d n o śc i  o k o l iczn e j ,  s t a ło  na tem  m ie jscu  
p r z e d  d w o m a  t y s ią c a m i  l a t  w i e lk ie  m ia s to ,  k t ó r e g o  
s z c z ą t k i  n a p o ty k a n o  w s z ę d z i e  p r z y  k a żd e j  p r a c y  
w  polu. S z k o d a  ty lko ,  ż e  ró żn e  cen n e  z a b y t k i  a r ­
c h e o lo g ic z n e  m a r n ie ją ,  g d y ż  c o k o lw ie k  m ie s z k a ń c y  
z najdą ,  p r z e r a b ia ją  na  sw ój u ż y t e k  d ow oln ie ,  n i ­
s z c z ą c  n ie r a z  n a j r z a d s z e  z a b y t k i  a r c h e o lo g ic z n e .

W iedeń ,  11 .  k w ie t n ia .  N a j w y ż s z y  t r y b u n a ł  
w y d a l  z a s a d n ic z e  p o s ta n o w ie n ie  u n ie w a ż n ia j ą c e  
m a łż e ń s t w o  b y łe g o  k s ię d z a  k a t o l i c k ie g o  F r a n c i s z k a  
Y o g l a  z  S t .  P ii l t e n  w  N i ż s z e j  A u s t r j i .  S p r a w a  e x -  
k a p ta n a  V o g la ,  k tó r y  o g ł ó s i ł  s ię  b e z w y z n a n io w y m  
i j e s t  obecn ie  m a la r z e m  s z y ld ó w  sk le p o w y c h  w e  
"Waliringu pod "Wiedniem, s t a ł a  s ię  o ty le  t r a g i ­
c z n ie j s z ą ,  ż e  n i e s z c z ę ś l i w a  ofiara j e g o  m i ło śc i ,  H e n ­
r y k a  Z im m e r m a u n  ( n a z w isk o  Y o g e l  z o s t a ło  jej w y ­
r okiem  sądu o debrane)  d o s t a ła  p o m ię sz a n ia  z m y ­
s łó w  z r o z p a c z y .  W y r o k  n a j w y ż s z e g o  t r y b u n a łu  
n ie  m ó g ł  j u ż  być  j e j  d o r ęczo n y .  O d eb ra ł  go  j e j  
s ą d o w y  k u ra to r  a d w o k a t  L e d e r e r .  T r y b u n a ł  o ś w ia d ­
c za ,  ż e  a n i  u s t a w y  z a s a d n ic z e  z 2 1 .  g r u d n ia  1 8 6 7  
(Nr. 1 4 2 )  a n i  u s t a w a  o b e z w y z n a n io w y c h  s t o s u n ­
k a c h  o b y w a te l i  z  2 5 .  m a ja  1 8 5 8  r. n ie  z m ie n i ły  
w  n ic z e m  p o s ta n o w ie ń  k o d ek su  c y w i ln e g o  (§. 6 3 )
o z n a c z a j ą c y c h  w y ż s z e  ś w ię e e n ia  k a p ła ń s k ie  ja k o  
a b s o lu tn ą  p r z e s z k o d ę  m a ł ż e ń s t w a .  O k o l ic z n o ść ,  ż e  
e x k a p ła n  Y o g e l  z m ie n i ł  w y z n a n ie  i  z  ło n a  k o ś c io ła  
k a t o l i c k ie g o  w y s t ą p i ł ,  p o w y ż s z e j  p r z e s z k o d y  n i e  
u su w a .

W ykonanie wyroku śmieroi na H u g o n ie  S c h e n -  
k n  i t o w a r z y s z u ,  z o s t a ło  d e f in i ty w n ie  na  p i e r w s z y  
p o ś w ię t n y  ty d z ie ń  p o s ta n o w io n e .  P r z y s t ę p  na  p la c  
e g z e k u c j i  b ę d z ie  ty lk o  z a  im ie n n e m i  k a r ta m i  d o ­
z w o lo n y .  K a r t  na  to  sm u tn e  w id o w is k o  w y d a n y c h  
z o s t a n ie  2 0 0 .

Teatr, literatura i sztuka.
T e a tr . D z i s i a j  po p o łu dn iu  p r z e d s t a w ie n ie  b a ­

l e t u  p. Ł u k o w ic z a .  W ie c z o r e m  z a s  „ D z w o n y  k o r -  
n e w i l s k ie .

J u t r o  po p o łu dn iu  o s t a t n ie  p r z e d s t a w ie n ie  b a ­
l e t u  w ie c z o r e m  „ P o d ró ż  do A fr y k i" .

W e  w to r e k  p ie r w s z e  p r z e d s t a w ie n ie  w e s o łe j  
k o m ed jl  pp. A b r a h a m o w ic z a  i R u s z k o w s k i e g o  pod  
t y t u ł e m  : „ N ih i l i ś c i" .

Pan Lucjan T a to m ir ch c ą c  u c z c ić  o b ch o d zo n ą  
w  ty m  roku w  c a łe j  P o l s c e  r o c z n ic ę  n a j w ię k s z e g o  
z po e tó w  n a s z y c h  z ło t e g o  w ie k u  w y d a ł  r z e c z  p t . : 
„ J a n  K o c h a n o w s k i" ,  o p o w ia d a n ie  z  X Y I .  w ie k u .  
J e s t  to  o p o w ia d a n ie  popularne ,  n a  p o d s ta w ie  n a j ­
n o w s z y c h  w y n ik ó w  k r y ty k i  l i t e r a c k ie j  i na  p o d s t a ­
w ie  w ła s n y c h  p ism  k s ię c ia  p o e tó w  o parte .  N a p i s a ­
ne j ę z y k ie m  p ięk n y m , c z y t a  s ię  z  p r z y je m n o ś c ią  
p r a w ie  t c h e m  je d n y m  i z t e g o  pow odu z a s ł u g u j e  
n a  p o le ce n ie .  W y d a n ie  j e s t  ba rdzo  p r z y z w o i t e ,  o z ­
dobione  p o r tr e te m  i  t y t u ł o w ą  w in ie tk ą ,  z d ję tą  z  
p i e r w s z e g o  w y d a n ia  p ism  K o c h a n o w s k ie g o .

P o rtre t Siem ieradzkiego  w r a z  z  ż y c io r y s e m ,  s k r e ­
ś lo n y m  p r z e z  E ic h t h a la ,  p od aje  p ism o i l lu s t r o w a n a  
F r a u c n - Z tg w y c h o d z ą c e  w  B e r l i n i e .
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O obrazie Jana Styki, w y s t a w io n y m  w  w ie d e ń ­
s k im  „ K iin s t le r h a u z ie "  t a k  s ię  w y r a ż a  w ie d e ń s k a  
P resse : „ P r z y j e m n e  robi w r a ż e n ie  p. J a n a  S t y k i
„ M a tk a  B o s k a  b ł o g o s ł a w i ą c a 11. M usim y  mu p r z y ­
zn a ć  p e w n ą  w ie lk o ś ć  s ty lu  i  w ie le  u d a tn y c h  s z c z e ­
g ó ł ó w  w  p o j e d y n c z y c h  p o s t a c ia c h ,  j a k  np. s c h y la ­
j ą c a  s ię  n a  p ie r w s z y m  p la n ie  p o s ta ć  b i sk u p a .  M a ­
d o n n a  ty lk o ,  s i e d z ą c a  n a  tr o u ie  w  p o z ie  s p r z e c i ­
w ia ją c e j  s ię  w s z e lk i e j  tr a d y c j i ,  ś e ie ś n io n e m i  sw o je -  
m i fo rm a m i u je m n ie  n ieco  w p ły w a  na  w r a ż e n ie  c a ­

ł o ś c i " .
Z  literatury. D w u t o m o w a  p o w ie ść  K r a s z e w s k i e ­

g o  p. t.  „ N a  b e z d r o ż u 11, w y s z ł a  w  B e r l i n i e  w  n ie ­
m ie c k im  p r z e k ła d z ie  R .  L o w e n fe ld a .  N ie m ie c k ie  
d z ie n n ik i  z e  c z c ią  w y r a ż a j ą  s ię  p r z y  te j  sp o so b n o ­
śc i  o s ę d z iw y m  i ty le  z n ę k a n y m  a u to r z e  i  z w r a ­
c a j ą  u w a g ę  s w y c h  c z y t e ln ik ó w  n a  p r z e k ła d  p o w ie ­
śc i  p. t .  : „ S z a l o n a 11.

Nakładem  kom itetu wydawniotwa tanieli d z ie łek  
ludow ych w y s z ł a  k s ią ż e c z k a  z a  k w ie c ie ń  pod t y t u ­
łe m :  „ N a  p r z e d n ó w k u 11, p r a w d z iw a  h is to r ja  z ż y c i a  
lud u  n a s z e g o .  O p o w ie d z ia ł  R o m u a ld  S t a r k e l .  —  
C e n a  S ct.

D r, Franciszek B y l io k i , znany k r a k o w s k i  p ia n i ­
s ta .  o t r z y m a ł  od p. M ik u leg o ,  d y rek to ra  T o w a r z y ­
s t w a  m u z y c z n e g o  w e  L w o w ie ,  z a p r o sz e n ie  do u c z e ­
s t n ic z e n ia  w  n a j b l iż s z y m  k o n c e r c ie  T o w a r z y s t w a .

Z b ió r ustaw i  r o z p o r z ą d z e ń  a d m in is tr a c y jn y c h  
z w y c ią g ie m  o r z e c z e ń  c. k.  T r y b u n a łu  a d m in i s tr a ­
c y jn e g o ,  u ło ż o n y  p r z e z  J a n a  R u d o lfa  K a s p a r k a .  
D z i e ł a  t e g o  w y d a w a n e g o  n a k ła d e m  k s ię g a r n i  H .  
A l t e n b e r g a  w y s z ł a  c z ę ś ć  druga .

Koncert na dochód „Ogniska" z a p o w ie d z ia n y  
j e s t  w W ie d n iu  n a  d z ień  15  b. m. K ie r o w n ic tw o  
a r t y s t y c z n e  o b ją ł  d y r e k to r  d w o rsk ie j  o r k ie s tr y  p. 
H e l lm c s b e r g e r .  U d z i a ł  z a ś  w  k o n c e r c ie  p r z y ję l i  
M ie r z w iń s k i ,  L u c c a  i p ia n is t k a  p a n i  S te p a n o w .  
M ie r z w iń s k i  ś p ie w a ć  b ę d z ie  „ S t a b a f  m a t e r 11 R o s s i ­
n i e g o  i  sy c y l ja n k ę  „Roberta"'.

M oda w  sztuce. N a  ten  t e m a t  m ia ł  w  "Wiedniu 
t e m i  dn iam i o d c z y t  z n a n y  k r y ty k  n ie m ie c k i  E m e ­
r y k  R a n z o n i .

W  Zurychu n a k ła d e m  t a m t e j s z e j  k s ię g a r n i  P .  
S c l iu l th e i s s a  w y s z ł y  w  t y c h  dn iach ,  n ie w ia d o m o  
d la c z e g o  w  j ę z y k u  n ie m ie c k im  d w ie  h i s to r y c z n e j  
t r e ś c i  b r o sz u r y  z io m k a  n a s z e g o  w id o c z n ie ,  O s w a l ­
da  K o r w in a  S z y m a n o w s k ie g o .  P i e r w s z a  z n ich  n o ­
s i  t y t u ł :  Beitrdgc zur Gcschickte des A dels w  
Polew, d r u g a :  Die Poniatowski. —  C elu ,  ja k  ju ż  
z a u w a ż y l i ś m y ,  p u b l ik a c j i  ty c h  obu w  j ę z y k u  n i e ­
m iec k im  nie  r o zu m iem y ,  tem  m niej,  ż e  obie  n ie  o d ­
z n a c z a j ą  s ię  an i  o r y g in a ln o śc ią  p o m y s łó w ,  a n i  s a ­
m o d z ie ln o ś c ią  s tu d jó w ,  ż e  są  pra cą  z drug ie j  ręk i,  
a  ż e  j a k  d o ty c z ą  p r z ed m io tó w  n ie m ie c k ą  p u b l icz n o ść  
ba rdzo  m a ło  o b c h o d zą cy ch ,  t a k  z d ru g ie j  s tr o n y  nie  
dają j e j  s z c z e g ó ln ie  w y s o k ie g o  w y o b r a ż e n ia  o n a ­
uk o w e j  w a r t o ś c i  sa m e jż e  r z e c z y .  W  b ro sz u r z e  o 
P o n ia to w s k ic h ,  p r a c y  r a c z e j  g e n e a lo g i c z n o - h e r a l d y -  
czn e j ,  a n iż e l i  h i s to r y c z n e j ,  p o d trz y m u je  a u to r  t e z ę  
o p o c h o d ze n ia  r o d z in y  P o n ia t o w s k ic h  od w ło sk ic h  

T o r e l l i c h .
O lbrzym iego dzie ła , w y c h o d z ą c e g o  pod k iern n -  

‘ k ie m  J a m e s a  A .  H .  M u rra y a ,  w  k tó ry m  b ie r z e  u-  
-d z ia ł  około  3 u 0  u c z o n y c h  a n g ie l s k ic h  —  w y s z ł a  
c z ę ś ć  p i e r w s z a .  J e s t  to  „ s ło w n ik  a n g i e l s k i 11, ow oc  
pa ru  d z i e s ią t e k  la t  pracy .

Encyklopedja sportu uło ż o n a  p r z e z  W ik t o r a  S i l -  
b erera  w y s z ł a  te m i  dn ia m i  w  W ie d n iu .  S p o ry  t e n  
tom  z a w ie r a  s z c z e g ó ło w e  w y j a ś n ie n ie  p r z er ó żn y ch  
a r k a n ó w  sp o r tm a ń sk ie h ,  k tó r e  d la  z w y k ł y c h  ś m ie r ­
t e ln ik ó w  p r z e d s t a w ia j ą  n ie d o c ie c z o n ą  a  j e d n a k  po ­
n ę t n ą  z a g a d k ę .  N a  k o ń cu  t e g o  d z i e ł a  j e s t  podany  
-spis b o h a ter ó w  w y ś c i g o w y c h  i n a j w a ż n ie j s z e  n a  t o ­
r a c h  w ie lk ic h  z d a r z e n ia .

Rękopis starego testamentu. P e w ie n  b a d a c z  s t a ­
r o ż y t n o ś c i  h eb r a jsk ic h ,  donosi lo n d y ń sk em n  Tim e­
sowi z P e t e r s b u r g a ,  ż e  z n a l a z ł  w b ib ljo te ce  c e s a r ­
sk ie j  n r y w k i  ręk o p isu  s t a r e g o  t e s t a m e n t u .  W s p o m ­
n ia n y  b a d a c z  o b ie c a ł  lo n d y ń sk ie j  a k a d em ji  p r z e s ła ć  
fo to g r a f ic z n ą  pod o b izn ę  t e g o  ręk op isu .

D ram at niem iecki X I X .  w ie k u ,  (Studjum h i s t o ­
r y c z n o - l i t e r a c k ie ) ,  n a p isa n e  z e  z n a jo m o śc ią  r z e c z y  
p r z e z  p. T e o d o r a  J e s k e - C h o iń s k ie g o  w y s z ł o  w W a r ­
s z a w i e .  A u t o r  z a k r e ś l i ł  sob ie  t ł 0 dość  s z e r o k ie ,  a 
id ą c  w z o r e m  B r a n d e s a ,  bada ty lk o  ty p o w e  u tw o ry ,  
_a.le sz k o d a ,  ż e  o g r a n i c z y ł  s ię  ty ln o  na  w y k a z a n in  
w p ły w u  w y p a d k ó w  i prądów  w e w n ę t r z n y c h ,  a  nie  
z w r ó c i ł  u w a g i  n a  w p ły w y  z ew n ę l  r zn ę .  M i m o f o j e s t -  
to  studjum  su m ie n n e ,  k tó re  daje  j a ś n y  p o g lą d  na 
z a p a t r y w a n ie  t.  z.  fa t a l i s c ó w  ja k  i c a łą  t w ó r c z o ś ć  
M ło d y c h  N ie m ie c .

Telegramy „Kurjera l wowskiego".
Praga, 12 kwietnia. Policja wzbroniła zgro­

madzenia Stowarzyszenia młodzieży kupieckiej, 
zwołane na dzień śvv. Jana, ponieważ w progra­
mie miano polityczne sprawy.

Charków  12 kwietnia. W procesie defrauda- 
cyjnym pułkownika Buschena nastapiła zmiana 
prokuratora. Pełniący obowiązki oskarżyciela Bi- 
rukow tak się znużył, że wczoraj odstąpił urzę­
dowanie zastępcy swojemu Patokowowi Buschen 
codziennie dostaje ataków herwowyclj w sali roz­
praw, i to przewleka procedurę.

Londyn 12 kwietnia. Znalezione u przytrzy­
manego w Birmingham Daly’ego są tego samego 
gatunku i wyrobu, jakie znaleziono po eksplo­
zjach w dworcach londyńskich.

Wiadomości polityczne.
K raków  11 kwietnia. Do Nowej Piefornuj pi­

szą z Wiednia:
Wiadomości ogłaszane w różnych dziennikach

0 dotychczasowych czynnościach komisji, wybra­
nej przez Koło do zbadania sprawę kolei Pół­
nocnej* są po większej części zmyślone, albo wy­
nikiem dowolnej kombinacji; szczególnie gdy do­
tyczą usposobienia jednego lub drugiego członka 
tej komisji. Faktem tylko jest, że lir. Krasicki 
wystąpił z tej komisji, ze zatem komisja się skła­
da z pp. Chamca, Czartoryskiego, Kozłowskiego
1 Raczyńskiego, że odbyła już kilka posiedzeń, 
że zbiera materjał, bada rzecz, zastanawia się i 
naturalnie dotychczas nie powzięła żadnej u- 
chwały.

Poznań 10 kwietnia. Od korespondenta z Li­
twy otrzymał Dzień.Poznańsk. następujące wiado­
mości: „Donosiłem wam już o postępowaniu gu­
bernatora mińskiego Piętrowa, dziś nowe i wcale 
świeże fakta przesyłam. Ks. Wojdaka, proboszcza 
mińskiego, zmuszał teu dostojnik rosyjski do pra­
wienia kazań i śpiewów w kościele po rosyjsku. 
A gdy ks. Wojdak do rozkazów jego me chciał 
się zastosować, wzbronił mu wydabŁ się choccy 
na krok z Mińska. Ks. Wojdak odniósł się z za­
żaleniem na tak samodziercze postępowanie p. 
Piętrowa do ks. Arcybiskupa Gintowta. Na zapy­
tanie urzędowe, wskutek czego takie rozporządze­
nie p. gubernator wydaje, otrzymał ks. arcybi­
skup od tegoż odpowiedź, że robi to iz usierdia 
lFsłużbie (z gorliwości dla służby).

Nowy pomocnik jenerał-gubernatora wileń­
skiego Kochanów, po owej sławnej mowie o zło­
tym rydwanie, czego — nawiasem mówiąc — 
nikt nie rozumie,, usuwa resztki Polaków ze wszy­
stkich urzędów-. Świeżo w Grodnie zabronił nie- 
tyiko urzędnikom, ale i publiczności mówić w ju ­
rysdykcjach urzędowych w języku polskim.

W Wilnie znowu, jak za dobrych czasów 
Murawiewa-wieszatela, porozlepiano po rogach ulic 
karty z napisem: po polski zapreszczajetsa jawo- 
rit (po polsku zabrania sio mówić). Od biskupa 
ks. Hryniewieckiego domagał się, by dodatkowe 
nabożeństwo po rosyjsku odprawiać swym pod­
władnym duchownym nakazał. Ks. biskup odpo­
wiedział, że bez Ojca św. nic w tej ma torii po­
stanowić nie może.

Słowem prześladowanie na każdym kroku w 
całej pełni a tak silne, jakiego od lat już kilku 
nie było. Jeden Rosjanin, mój znajomy, parę dni 
temu mówił, iż postępowaniem takiem chcą nas 
rozdrażnić i wywołać z naszej strony jaki niedo­
rzeczny wybryk, zwłaszcza ze strony młodzieży. 
To dałoby pożądany pretekst do nowych wysełek 
en masse i konfiskat. Być może — ale speku­
lacja ta działaczy naszych zawiedzie. Nauczyliś­
my się wiele, przetrwamy wszystko, prześladowa­
nie zaś zahartuje nas tylko do cierpliwego zno­
szenia tego moskiewskiego pastwienia się i do 
snucia dalszego rozwoju naszego życia narodo­
wego. Litwini są twardzi, żadne prześladowanie 
nie sprawi, aby przestali być tem, czem ich Pan  
Bóg stworzył i na co wiem się złożyły11.

W iedeń  12 kwietnia. Wiadomość, podana przez 
biuro prasowe lewicy do dzienników zagranicz­
nych, że cesarz wzywał Coroninego celem zapy­
tania go, jakby się zachował w razie, gdyby mu 
powierzono złożenie gabinetu, jest nieprawdą. Le­
wica w rozpaczy swej ma widocznie jakieś wizje 
delirjowe.

Z Berna zaprzeczają pogłoskom o powołaniu 
namiestnika br. Schónborna do gabinetu.

Kapitulacja gabinetu przedlitawskiego w s p ra ­
wie wołowej wobec Węgrów ma niewątpliwą do- 
nosnośó polityczną, której bez należytego wyzy­
skania nie pozostawią przeciwnicy jego, by dalej 
pracować około podkopywania systemu teraźniej­
szego.

Ze strony urzędowej wyszedł wczoraj komu­
nikat uspakajający Galicję w sprawie uczniów z 
pod zaboru rosyjskiego uczęszczających do Du- 
blan. Reskrypt żądający iegitymacyj paszporto­
wych od rzeczonych uczniów, skierowany jes t  
tylko przeciw socjalistom, których obawiano się, 
aby tu ule wnieśli zarazy. Bardzo powątpiewamy, 
aby komunikat taki mógł uspokoić Galicję. Cho­
dzi bowiem o dowód, czy w Dublanach są socja­
liści. Z paszportów zaś rosyjskich tego nikt nie 
dojdzie. Właśnie socjaliści miewają najczęściej 
legalne paszporta.

Prywatnie donoszą, że zawarta między rzą­
dem a koleją północną umowa została wczoraj 
podpisaną. A cóż będzie z projektem do Rady 
państwa ?

Doniesienia o jakimś projekcie w sprawie 
językowej, który niby to mają wnieść hr. Ooro- 
nini i br. Schwegel, nie mają na razie żadnej 
rzeczywistej podstawy.

Wiener Ztg. ogłosiła dziś ustawę finansową 
i budżet na rok 1884.

Międzynarodowy zjazd ornitologiczny został 
zamknięty wśród entuzjastycznych okrzyków na. 
cześć cesarzewicza, który wszystkim zblisKa i 
zdała przybyłym ornitologom najserdeczniej po­
dziękował i wyraził nadzieję, że za bodźcem c- 
siągniętych sukcesów dalsze międzynarodowe zja­
zdy ornitologiczne nastąpią.

P aryż 12. kwietnia. Temps donosi, że Howa- 
sowie (na Madagaskarze) otrzymali niedawno 
temu broń, amunicję i instruktorów z Europy. 
Misjonarze metodystowscy podżegają ich do o- 
poru przeciw Francuzom, przyrzekając pomoc 
angielską.

Admirał Milot, następca Galibera, dowódca 
floty, stacjonowanej pod Madagaskarem, otrzymał 
instrukcję, aby się usadowił nie tylko na wybrzeżu 
północnem, ale i na północno-wschodniem wyspy. 
Flota jego liczy 11 okrętów, lądowe wojska 
wzmocnią kompanie z wyspy Reunion.

Wczoraj umarł deputowany Haentjens, bona- 
partysta

Na ostatniem posiedzeniu Izby franeuzkiej 
rozprawiano gremialnie także nad nową ustawą 
rekrutacyjną i postanowiono przejść do dyskusji 
szczegółowej. Minister wojny jenerał Campenon 
przemówił przy tej sposobności za trzyletnią 
służbą wojskową. Mowę jego przyjęto oklaskami.

B erlir 11 kwietnia. Prezydent policji Madai 
wydał okólnik do dyrygentów tutejszej policji 
politycznej, w którym powiada, że niemoże w o- 
bec swobody konstytucyjnej mówców parlamen­
tarnych żądać na zasadzie ustawy karnej satysfak­
cji od tych mówców, którzy w parlamencie zbez­
cześcili policję tajną, ale za to ze sw°j strony 
wyraża im najzupełniejsze zadowolenie. Okólnik 
ten wywołał w mieście senzację.

Rokowania z Miquelem o wstąpienie do ga­
binetu pruskiego rozbiły się.

Londyn 12 kwietnia. Agenci policyjni ujęli 
Fitz-Geralda, fenianina, zostającego pod zarzutem 
zbrodni stanu.

W Gibraltarze zatrzymały władze angielskie 
okręt włoski, wiozący 20 ton dynamitu. Papiery 
okrętowe były w największym nieładzie. Konsul 
włoski założył protest.

W Birkenhead aresztowany został niejaki Dały, 
który już sześć miesięcy był w Birmingham pod 
dozorem policyjnym jako podejrzany, że jest wy­
słańcem irlandzkiego stronnictwa dynamitowego. 
Znaleziono u niego trzy bomby i kilka flaszek z 
nitrogliceryną. Tożsamo aresztowano gospo.darza 
Dalego, niejakiego Egana, w którego mieszkaniu 
materjały eksplozyjne znaleziono.

K air 12 kwietnia. Nieporozumienie między 
Nubarem-paszą a Clifordem usunięte. Obaj po­
zostają na stanowiskach.

Do Suakimu przybył batalion egipski z 32 
oficerami własnymi i 7 angielskimi na załogę. 
Z Aleksandrji przybędzie 500 angielskiej piechoty 
marynarskiej, poczem reszta wojsk angielskich 
wymaszeruje.

Stam buł 12 kwietnia. Sułtan zaprotestował 
u Kedywa przeciw wszelkiemu odstąpieniu portów 
nad morzem czerwonem. Sułtan napisał list do 
cesarza Franciszka Józefa, w którym jeszcze raz
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wyraża radość swoją z powodu odwiedzin cesa- 
rzewiczowstwa i wypowiada życzenie, aby arcy- 
księztwo przyjęli gościnność jego w całej pełni, 
i uważali ją za miarę tej wartości, jaką on przy­
wiązuje do dobrych stosunków z Austrją.

Porta poleciła Aleko baszy przeszkadzać zwo­
ływaniu dalszych mityngów unionistycznych w 
Rumelji wschodniej. Mówią, że załoga w Adrjano- 
polu została wzmocnioną.

Cetynia 10 kwiętnia. Księżna Milena, która 
bawiła kilka tygodni u swej córki Zorki w P a ­
ryżu. wraca w tych dniach do Cetyni.

Petersburg 11 kwietnia. Prawitelstwiennyj 
TT testnik z dnia 9 b. m. ogłasza ukaz, mocą 
którego istniejąca przy ministerstwie spraw we­
wnętrznych czasowa komisja dla spraw włościań­
skich w Królestwie Polskiem zostaje zniesioną, 
a funkcje jej powierzone sekcji ziemstw w temże 
ministerjum.

Jednocześnie z ogłoszeniem pełnoletności n a ­
stępcy tronu ma być uformowany nowy etat 
dworu jego, oraz odwołany ukaz z roku 1881-go, 
ustanawiający rejeneję. Z powodu tego wypadku 
odbędzie się cały szereg uroczystości dworskich, 
oraz spodziewane są rozmaite łaski w formie a- 
wansów oficerów i urzędników cywilnych.

Gabinet rosyjski uwiadomił rząd bułgarski 
przez posła swego Kojandera, że nie pochwala 
unionistycznych mityngów, których sceną była w 
ostatnich czasach Rumelja wschodnia i Bułgarja, 
tudzież wszelki ruch skierowrany przeciw status 
quo i przeciw normalnemu rozwojowi Bułgarji.

Ks. Łobanow wróci wkrótce do Wiednia. 
"W miejsce radcy Staala, mianowanego ambasa­
dorem w Londynie, posłem w Monachium, Stut- 
gardzie i Karlsruhe mianowano br. Fredericksa, 
dyrektora departamentu osobistego w minister­
stwie spraw zewnętrznych.

W Kijowie aresztowano znowu wiele osób i 
miano odkryć tajne towarzystwo.

Moskwa wciela Merw do swego okręgu cło- 
wego.

Am sterdam  10. kwietnia. Przy sposobności 
rewizji konstytucji holenderskiej przyjdzie na 
porządek dzienny kwestja następstwa na tron. 
Członek komisji, złożonej w tym celu przez rząd 
dr. Francombe w taki szereg ułożył uprawnio­
nych do tronu: 1. Książe Aleksander fz Oranji), 
syn króla z pierwszego małżeństwa ; 2. księżna
Wilhelmina (urodź, w 1880 r. córka króla z dru­
giego małżeństwa); 3. księżna Zofja, siostra króla, 
małżonka wielk. księc. sasko-wejmarskiego; 4. syn 
jej ks. Karol August i córka jej księżna Elżbieta; 
5. ks. Albrecht pruski (syn ks. Marjany); 6. księ­
żna Marja (córka ks. Fryderyka m^klemburskiego) 
i jej dzieci. Oprócz tych uprawnieni są także ks. 
dziedziczny Bernard sasko-majningeński, ożeniony 
z córką następcy tronu niemieckiego, syn księżny 
Karoliny nideilandzkiej, tudzież księżna Aleksan- 
dryna, córka księżny Marjany, zamężna za ks. 
Wilhelmem meklenbursko-schweryńskim i księżna 
Ludwika duńska, córka Karola XV. szwedzkiego 
z małżeństwa jego z księżniczką Ludwiką nider­
landzka.

Gospodarstwo przemysł i handel.
O  prawnym stosunku w ierzycie li banku w łośoiań- 

skiego, w y d a ł  o n e g d a j  D r .  M a u r y cy  K a b a t  b r o s z u ­
rę ,  w  k tó r e j  c y t a ta m i  z o b o w ią z u ją c y c h  u s t a w  d o ­
w o d z i ,  ż e  c i  w s z y s c y ,  k tó r z y  z a k ł a d  w  c h w i l i  k r y ­
t y c z n e j  r a t o w a l i  od upadku, m a ją  a b s o lu tn e  p i e r w ­
s z e ń s t w o  do z a sp o k o je n ia  p r z e d  in n y m i  w i e r z y ­
c ie la m i .

K rajow e biuro statystyozne u z y s k a w s z y  od m i­
n i s t r a  sk a rb u  p o z w o le n ie  k o r z y s t a n ia  z u r z ę d o w y c h  
w y k a z ó w  s ta n u  p o s ia d ło śc i  g r u n t o w y c h  w  k a ż d e j  
g m in ie ,  pod ję ło  z e s t a w i e n i e  p o g lą d u  n a  r o z d r o b n ie ­
n ie  w ła s n o ś c i  z ie m sk ie j  w G a lic j i .  P r a c a  t a  p r o w a ­
d z o n a  pod  b e z p o śr e d n ie m  k ie r o w n ic t w e m  n a c z e ln ik a  
b iu ra  s t a t y s t y c z n e g o  prof. dra  T. P i ł a t a  p o s tęp u je  
s y s t e m a t y c z n ie  naprzód ,  a le  w o b ec  j e j  w ie lk ic h  ro ­
z m ia r ó w  i n i e d o s t a t e c z n o ś c i  s i ł  p o m o c n ic z y c h ,  n ie  
prędko z o s t a n ie  u k o ń c zo n a .  A b y  m im o to u z y s k a ć  
p o g lą d  na  r o z k ła d  w ła s n o ś c i  z i e m s k ie j  n a w e t  w  o k o ­
l ic a c h ,  na  k tó re  w  o p r a c o w a n iu  m a t e r j a łu  dop iero  
p ó źn ie j  ko le j  p r z y j d z ie ,  p o s ta n o w i ło  biuro s t a t y ­
s t y c z n e  w y b r a ć  po je d n e j  g m in ie  z  k a ż d e g o  p o w ia ­
t u  są d o w e g o ,  k tó r a b y  m o g ła  s łu ż y ć  n ie ja k o  z a  typ  
r o z k ła d u  w ła s n o ś c i  z ie m s k ie j  d la  n a jb l iż sz e j  o k o l i ­

cy .  D l a  k a ż d e j  z  w y b r a n y c h  w  t e n  sp osób  g m in  
t y p o w y c h  1 7 4  p o w ia t ó w  s ą d o w y c h  z o s t a ł o b y  o p r a ­
c o w a n e  z e s t a w i e n i e  p o s ia d ło ś c i  g i u n t o w y c h  w e d łu g  
p r z y ch o d u  k a t a s t r a l n e g o  i  o b sza r u .  B a d a n i e  ta k ie  
m o ż e  b y ć  do k o na n e  w  s to s u n k o w o  k r ó tk im  c z a s i e  
i  p r z y n ie s ie  t ę  k o r z y ś ć ,  ż e  n m o ż l iw i  z b a d a n ie  i 
z e s t a w i e n i e  t a k ż e  i  in n y c h  s z c z e g ó ł ó w  c i e k a w s z y c h  
(s ta n u  z a d łu ż e n ia ,  z a tr u d n ie n ia  m ie s z k a ń c ó w ,  g a ­
tu n k ó w  g le b y ,  s to s u n k ó w  z a r o b k o w y c h  i td . ) ,  k tó r e  
m n s z ą  b y ć  w z i ę t e  pod  r o z w a g ę  p r z y  o c e n ie n iu  o- 
b e c n e g o  r o z k ła d u  w ła s n o ś c i  z ie m s k ie j  i poró w n a n iu  
t a k o w e g o  z e  s to s u n k a m i  z  roku 1 8 2 0  i 1 8 5 0 .  W  
t e n  sp osób  k r a jo w e  biuro s t a t y s t y c z n e  n a d a  sw ej  
p r a c y  c h a r a k t e i  m o n o g r a f j i  e k o n o m ic zn e j  k a ż d e j  
ty p o w e j  g m in y  z  o c e n ie n ie m  p r z y c z y n  i sk u tk ó w  
r o z k ła d u  w ł a s n o ś c i  z ie m s k ie j .  D o  w s k a z a n i a  ta k ic h  
ty p o w y c h  g m in  z  k a ż d e g o  p o w ia tu  są d o w e g o  w e ­
z w a ł  W y d z i a ł  k r a jo w y  R e p r e z e n t a c j e  p o w ia to w e ,  
j a k o  n a j w ię c e j  do t e g o  p o w o ła n e  sw o ją  w s z e c h ­
s tr o n n ą  z n a jo m o śc ią  s t o s u n k ó w  lo k a ln y c h .  W  w e ­
z w a n i u  t e m  dodano, ż e  g d y b y  w  p o w ie c ie  z n a jd o ­
w a ł a  s ię  j a k a  g m in a ,  k tó re j  n i e z w y k ł e  s to s u n k i  
z a s ł u g i w a ł y b y  n a  b l i ż s z e  z b a d a n ie  z e  w z g lę d n  n a  
ich  w p ły w  n a  r o z d ro b n ien ie  w ła s n o ś c i  z ie m sk ie j  
(n. p. g m in a  n a d m ie r n ie  z a d łu ż o n a  Jnb z  w y ją tk o -  
w e m i  s t o s u n k a m i  z a ro b k o w e m i,  z  w y j ą t k o w e m i  w a ­
r u n k a m i  u p r a w y  r o l n e j , z  w y ją tk o w o  k o r z y s tn e m  
lub  n ie k o r z y s t n e m  u s p o s o b ie n ie m  lu d n o śc i  i. t. d.) 
R e p r e z e n t a c j a  p o w ia t o w a  p o w in n a  j ą  t a k ż e  w s k a ­
z a ć ,  j a k o  p r z e d m io t  z a s ł u g n j ą c y  r ó w n ie ż  n a  o p r a ­
c o w a n ie .

W iedeń, d. 12. kwietnia 1831.
(godz. 1 ui. 35 po poi.)

Losy a l p e j s k i e ................................................
Akcje węg. banku kred. na 300 zł.  . .
Aueje Anglobanku na 120 złr. . . .
Unionbank za 10 i zł.  . . . . . .
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł.
Lombardy (kolej południowa) na200 zł.
Akcje kolei Alfold-Fiume na 20o zł.  .
Akcje kolei p a ń s tw o w ej ..............................
Akeje kolei Lwow.-Czerniow. ua 200 zł. 
Węgiersko-galieyjskiej kolei na 200 zł.
Losy premjowe wiedeńskie ca  i 00 zł.
Obligacje węg. w złocie . . . .
Akcje kolei węg. zachodniej . . . .
Cisańskie l o s y .................................................
3 proe. losy tureckie ua 400 łranków .
Złota renta węgier 4 proet. ua 100 zł.
Akcje banuvereinu na luO zł. . .
Rosyjski rubel p a p i e r o w y ........................
Losy premjowe węg. ua 100 zł.  . . .

Usposobienie: uciśnione.

W iedeń d, 12. kwietnia 1884.
(godz. 5 m. 35 wieczorem).

Akcje k r e d y t o w e ..........................................
Akcje kolei Karola Ludwika . . . .
Renta p a p i e r o w a ...........................................
L isty  hipoteczne galicyjskie 6 proc. .
L isty  gal. Banku włościańsk. 6 proc.
N a p o l e o n d o r y ..........................................

Usposobienie: —
B e r l in ,  d. 12 kwietnia 1884.

(godz. 5 m. 30 po poł.)
Rosyjski rubel p a p i e r e w y ........................
Akcje austr. kredytowe .
Akeje Kolei Karola Ludwika .
Austijaakie banknoty ........................

Telegramy targowe z dn, 12 kwietnia.

W ied eń :  Pszenica za 100 kilo 10'25— •—  złr. żyto 
kilo złr. Okowita 30.25—30.25 złr . P e s z t : Pszenica za 
100 kilo 9’46 9'41 zł..,  rzepak 13-50—  zł. Berlin pszenica  
166 00 m., żyto ni., okowita 45’80 m., olej rzepaaowy  
55-00— zł.  Paryż:  Mąka za 159 kilo 46‘00 franków, olej 
rzepakowy 69.75 okowita — ■—  fr.

Nafta. Wiedeń 12go kwietnia : 13‘25 do 13\50. Brema: 
7-50 do — • Hamburg: 7 ‘50, na kwiecień 7-40, na sier- 
pień-grudzień 8 ’05. Antw erpja: na kwiecień 18.% Nowy-  
York: 8 -3/..  F iladelfia  8-1/,.

P r z y je c h a l i  d. 12. kwietnia 1884.

Hotel Z O RŻA: L br. Cigala z Ispasa, A. Cielecki 
z Porchowa, M. Skibniewski z Podola moskiewskiego, S. 
Matkowski z Jezirzan, G. Garnysz z Zielonego Kąta. hr. 
Krasińska z Krakowa, M. Poznański z Paryża.

Hotel A N G I E L S K I: A. hr. Los z Bortkowa. E . R y l­
ski z Czarnołoziee, K. Wawrauscb z Dubiecka, E . Kuryło- 
wicz z Starego miasta.

H o te l  LA N G A : B. Bauer z Rawy, P. Talaga z Sko- 
lego, S. Zulecki z Wołynia, E . J. Jakubiczka z Pecze-  
niżyna.

Hotel KRAKOW SKI: W. Raciborski ze Zborowa, 
J. Czaezkowski ze Stanisławowa, T. Strycharski z Poręby.

Dzisiej­
sze

Z dnia 
poprz.

66 75 66 75
321 10 318 50
122 00 118 20
109 00 109 80
293 50 292 00
143 60 142 00
173 50 173 20
317 50 317 25
183 25 182-55
159 00 159 00
128 00 127 20
100 25 100 —
192 25 191 75
115 25 115 10

24 75 23 30
91 72 91 72

107 75 107 60
1 23 1 23%

117 117 —

321 90 321 50
293 50 293 50

79 80 79 80
101 60 101 60

00 60 0C 00
9 61 9 61*/,

207 30 207 40
541 50 543 00
124 10 124 50
168 55 168 65

T e a tr  hr. Skarbka.
w Niedzielę dnia 13. Kwietnia 1884. 

P rzedstaw ien ie  popołudniowe.

Na dochód ubogich mias ta  Lwowa
W  Y S T Ę P

BALETU WARSZAWSKIEGO
pod d y r e k c ją  A. Łukow-icza.

Zaczarowanj flet czyli tancerze z i x
komiczny balet w 1 akcie a w 2 od. przez Morysa Piona.

Ciotka na wydaniu
komedja w jednym akcie Józefa Biizióskiego.

Biesiada Cyganów
Balet w jednym akcie, ułożył Kolori muzyka Soinienfelda,  

Początek o godz. w pół do 4 tej popołudniu.  

Przedstawienie wieczorne.

Dzwony z Coraeville
opera komiczna w 3 aktach a w 4 odsłonach z franc. pp- 

Claiiwilie i Gabet, muzyka R. Planąuetta.

Osoby:
p. Florjański.  
p. Myszkowski, 
p. Alma.  
p. Skalski, 
p. Krykiewicz.  
pili Skalska, 
pni Becskaj. 
pni Dutkiewicz,  
pna Borodziej, 
pna O. Gilewicz. 
pna Czerska, 
pna Rutkowska, 
pna Wajgel.  
p. Lomiński.  
p. Lenard. 
p. Mazowiecki, 
p. Gamski. 
p. Chudkowski.

Margrabia
Gaspard
Jan Grenicheux
Wójt
Notarjusz
Germana
Dziewanna
Gertruda
Joasia
Zuzanna
Katarzyna
Marysia
Małgosia
Cachalot
Grippardin
Eoinard
Marynarz
Wieśniak

Rzecz dzieje się w Normandji 
dwika

w zamku Cornerille za Lu-  
XIV.

Tańce w akcie Grand p a s  de D e t i x ,  wykonają 
panie  Dżavasi i pan Lenczewski. II: P a s  de troi6.. 
wykonają panie: Guzikiewicz, Lenczewska i p. Żabczyński. 
I I I .  V a lse  b r ilante ,  wykonają, panie: Langowska, Li-  
zińska. Ckolewieka. Witkowska, Staś i Olesia; pp. Boni-  
sławski,  Buczyński, Popek, Barbo.

Początek o godzinie 7mej wieczór.

W Poniedziałek dnia 14. kwietnie, 
P rzedstaw ien ie  popołudniowe.

Córka źle strzeżona
balet w jednym akcie. —  muzyka Sonenfelda.

S F Ą Ż  O B  B I E B T
komedja w jednym akcie przez Józeia Blizińskiego,

W E SE L E  W OJCOWIE
balet w 1 akcie, ułożony przez p. Moris. Muz. Stefaniego. 

Początek o godz. w pół do 4 tej popołudniu.

Przedstawienie wieczorne

opera komiczna w 3 aktach, muzyka F. Souppcgo, przekła 
Aurelego Urbańskiego.

Osoby.
Tytania Fanfani
Fanfani-Pasza, jej wuj
Miradillo, europejczyk
Antazid, siążę Maronitów
Tessa, modysta z Palermo
Buccametta, jej matka
Perykles, oberżysta w Kairo
Nakid , handlujący truciznami
Sebil,  abisyńska niewolnica
Hosz, posługacz w oberży Periklesa
Muezzin
Maronita
Jof, rzezaniec

Pierwszy sais (laufer)
Drugi
Pani Skalska odśpiewa w akcie 3cim walca komp. Strauf 

p. t. „Wiosenne g łosy .“

pni Skalska 
p. Fontana.  
p. Bandrowski.  
p. Alma.
pni Kasprowiczows 
p n a  Wajgel.  
p. Fedyezkowski. 
p. Krykiewicz. 
pn i  Dutkiewicz, 
p. Bąkowski. 
p. Gubeiski. 
p. Gimpel 
p. Pietraszewski.  
p. Chudkowski. 
p. Zieliński,  
p. Lubiński.

Początek o godzinie 7mej wieczór.



KUR JE R  LWOWSKI.

J C a n t o f ^  W Y M I A N Y  f
c. k. uprz. galic. akcyjnego >

BANKU HIPOTECZNEGO i
kupuje i sprzedaje

W S Z Y S T K I E  E F E K T A  i M O N E T Y
pod warunkami najprzystępniejszemi.

(2°) 57 . L i s t y  h ip o te c zn e
jako też

57 . P r e m io w a n e  L i s t y  h ip o tec zn e
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 r. (Dz. p. F., XXXVIII.
Nr. 93.) i najwyższego post. z dnia 17. grudnia 1871. r. mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaueyj 

małżeńskich, wojskowych, na kaucje i wadja
są w tymie Icantorzc <lo nabycia.

W szystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.

, W A A V ^
Od niejakiego czasu pojawiły się we Lwowie firmy 

równobrziniące z mojem nazwiskifcm. Z powodu tego zmu­
szony jestem zawiadomić Szanowną Publiczność, by uniknąć 
nieporozumienia, że niżej podpisany nie jest właścicielem 
-.żadnego frontowego sklepu, w którejkolwiek ulicy Lwowa 
i  posiada tylko zakład

p r z y  u l i c y  S y h s tu s h ie j  l. 1 0 ,
g d z ie  w s z e lk ie  z a m ó w ie n ia  przyjm u je  i  w yk onu je .

Uprasza się zatem łaskawą Publiczność adresować do firmy 
od roku 1847 istniejącej, odznaczonej na różnych 

wystawach medalami:

G. S C H A P IR A
Lwów, ulica Sykstuska I. 10.

k tó r a  w y k o nu je  n a jsu m ien n ie j  f n a s tę p u ją c e  roboty,  

m ia n o w ic ie :

.Napisy szyldów, malowanie herbów, napisy metalowe lane 
litery lane —  Roboty pozłotnicze lakiernicze i rytownicze. 

po cenach najprzystępniejszych.

<35) Cr. S c h a p ir a
Lwów, ulica Sykstuska l. 10

xx
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Znana ud kilku lat

P R i c o p iA  lakiernicza
pod firmą

Ignacy Karge
przy ulicy Halickiej liczba 48

we Lwowie

poleca wszelkie w zakres swej sztu­
ki wchodzące roboty, jakoto: fabry­
czne, np. okna, drzwi, portale skle­
powe; itp.zarazen zawiadamia Sza­
nowną P. T. Publiczność, że po­
dejmuje się  wykonania wszelkich 
zamówień na prowincję po najui 
miarkowańszych cenach. Za trwa­
łe  i  spieszne wykonanie poręez- 
się. (130)

Pojedynki dla straży lasowej z  bagnetem 5  z łr .  ijj

N
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GARNITURY począw szy od 13 fl. 50 ot. 

Praoownia i sk.lad |

GOTOWYCH mili MĘSKICH 
Pawła Piątkowskiego

we Lwowie, plac Halicki I. 13.
Dziękując za dotychczasowe względy Szanownej P. T. Pu­

bliczności, polecam i nadal moją pracownię zaopatrzoną w najnowsze 
i najmodniejsze towary wiosenne i letnie po umiarkowanych cenach. 
Zaopatrzyłem mianowicie moj magazyn w gotowe i tanie suknie 
męskie, tak, że można nabyć cały garnitur własnej roboty za 13 zł.
50 kr. i wyżej.

Wykonuję oraz wszelkie zamówienia w miejscu i na pro­
wincję akuratnie i po umiarkowanych cenach.

K A M I Z E L K I  w  cenie 2 zł. 50 ct.

B
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0 Leęons de F r a n c i s  q
Q par un  p r o fe sse u r  la u r e a  Q  
Q de la  s o c ie te  d ’E t l m o g r a  ■ Q  
A  ph ie  de P a r i s ,  r e c e m m e n t  A 
Y  a rr iv e  a  L eopo l .  a

▼ Notions prelim inaires, ▼
0  gram m aire, conversation lit- 0  
Q  terature frangaise. Q
Q Ś ’a d r e s se r  a  M. F ć l i x  Q
A  m e  G a r n c a r s k a  1 5  au a  

g  re  z - d e -C h a u s s e e .  102) q

o o o o o o o o o o o o

T e o fila  AZielińska
Ma zaszczyt zawiadomić 

szanowną P. T. Publiczność że 
po powrocie z Paryża zaopa­
trzyła swój zakład Sztucznych  
kw iatów  w najświeższe garnitury  
do sukien balowych jak również 
w liście i najpiękniejsze kwiaty  
egrety i wszelkie m aterja ły  Pa- 
ryzk ie  do upiększenia tualet 
damskich na karnawał po ce­
nie najumiarkowańszej. (32)

Rządca ekonomicmy
k aw aler ,  w  si le  w iek u ,  

i j sz u k i i je  p o sa d y  zaraz,  lub 
też od 1. Lipca 1 8 8 4  r. U - |  
k o ń c zy ł  je d n ą  ze  s z k ó t  roi- ( 
n iczych  w  kraju ,  p o s ia d a i  
dobre św ia d e c tw a  i p o lece-  j 
nia z sw e j  cz ternasto letn iej^  
prywatnej s iu żb y , p o w z o - j  
ro w y ch  go sp o d a r s tw a c h .  1 

ę  Adres: (162) j

I r . 32. E. Lwów, poste restante. I

W największym wyborze
i najtan iej

P Ł Ó T N A
M u s n ę  i, krajowi

również

S T O Ł O W Ą  B I E L I Z N Ę

i TOWARY BŁA W A TN E
na karnawał dla dam

na toa lety  b a lo w e  i w ie -  
cz o r k o w e  

najnowsze materje jadwabne, Satin 
merveilleux. Atłasy, Adamaszki, Gazy 
damase, oraz różne lekkie materje 

wełniane i bawełniane

(63) poleca

w e  L w o w i e ,  
plac Mnrjaclii 1. lO.

Pierwsza spółka samoistnych
krawców lwowskich

u lica  H etm ańska  licztoi. 10 ,  w e  L w o w ie ,
poleca nowo otworzony M a g a z y n

gotowycn, tanich Sukisn męzk ch w wielkim wyborz e
również wielki wybór

U B I O R K Ó W  D L A  D Z I E C I
Celem spółki jest ,  ażeby wyrobem n a ­

szym własnym jak najtańszym i dobrym 
usłużyć Szanownych odbiorców.

Nie l iczymy na wielkie zyski przy po­
jedynczej, drobnej sprzedaży, tylko ra  obrót 
jak największy a tem sameŁ chcemy tamy 
położyć napływowi nie Krajowych lichych  
produktów.

C e n y  g o to w y ch  su k ie n
s ą  n a s t ę p u j ą c e :

Garnitur na teraźniejszą porę 
Żakiety z kamizelką z kamgarnu 
Paletoty letn e 
Surduty salonowe i fraki 
Haweloki do podróży 
Ubrania dziecinne

W szelkie  zamówienia na miarę 
tych samych cenach jak wskazują gotowe wyroby.

Otwierając tę pierwszą spółkę samoistnych krawców 
wowskieh, podejmujemy zadanie uczciwej taniej obs ług i  
Szanownej publiczności o ozem każdy zwiedzający magazyn  
nasz przy ulicy Hetmańskiej i. 10 we Lwowie może się 
przekonać. (134j

Zaroił „Pierwszej Spółki Krawców Lwowskich/'

złr. 15 17 19 22 24 
18 20 22 24 26 
12 14 16 18 20  
1S 20 22 24 26 
15 16 18 20 
6 7 £ 9 10 12 15 

będą wykonane po

O O Ł O § Z E ] f I E .
Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić Szanowną  

P. T. Publiczność,  iż z dniem  15 Marca br. otwiera:

Nową szkolę kroją i szycia łk a ń  i a i s M
z zastosowaniem całkiem nowej i najpraktyczniejszej m e­
tody zdoytej długoletnią praktyką w zawodzie krawiectwa  

damskiego.
Niemniej też zawiadamia, że opuściło prasę drukar­

ską, wypracowane i wydane przez podpisanego, dzieło  
w językach: polskim, niemieckim i francuskim) pod tytułem:

„Nauka kroju i szycia ubrań damskich”
w r a z  z  zeszytem  rysunkowym  inform acyjnym

(zawierającym 33 tablic a 220 figur kroju)

Dziełko to wraz z zeszytem rysunkowym jest do nabycia  
w pomieszkaniu podpisanego wydawcy po cenie 5 zł.

P r z y b o r y  do kroju u ła tw ia ją ce  rysunki za cenę  5 z ł .

Lekcje z zastosowaniem metody w  dziełka streszczonej,
u d z i e l a

przez 3 godziny dziennie za wynagrodzenim miesięeznem 
8 złr. od osoby w własnem pomieszkaniu przed południem  
lub po południu. Na żądanie udziela lekcje także w do 
mach prywatnych za wynagrodzeniem 80 ct. za godzinę o 
osoby, 1 zł. 30 et. od dwóch osób, zaś 1 zł. 50? ct. za n 

dzielanie lekcji jednogodzinnej trzem osobom.
Tusząc sobie, że Szanowna P .  T. Publiczność jak do- 

dychezas tak i nadal zaszczycać będzie względami i uzna­
niem firmy podpisanego, uprasza o przychylność i poparcie 
w obecnych jego usiłowaniach.

(132)

Z głębokim szacunkiem i poważaniem

F. GÓRALSKI
krawiec damski i nauczyciel kroju

pod liczbą 25 ulica Wałowa.

W
TL Brsdta Fabryka żelaza w Ottynii (Galicja).

poleca swoją odlewalnię żelaza dla wszelkiego rodzaju o d le w ó w  m a­
szynow ych  i  p rod u k tów  do handlu. Są także zawsze w zapaBie 

w s z e lk ie  p otrzebne części do transmissyj. (108)

C z ę śc i  s k ła d o w e  dla g o rz e ln i ,  urządzenia  ta r ta k ó w  p a ­
rowych i wodnych, urządzenia  dla rafineryj n afty  i w o s k u  z i e ­
m nego, jak również dla eksploatowania innych p ro d u k tó w  s u r o w y c h ,  
dostarczane być mogą pod wszelkiemi warunkami i w najkrótszym czasie.  

N ap raw y  i m on tow an ie  uskuteczniają się szyoko i dokładnie  
P rojek ta  i k o sz to r y sy  wszelkich w kraju przyjętych rzeczy  

w dziale maszyn, wykonuje fabryka dla szanownych odbiorców bezzwłocznie
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Skład fabryczny farb, lakleruw 
pokostów, produktów chemicz­
nych, oraz handel materyalów

H l i b n e r  i H a n k e
W E  L W O W IE ,  RYNEK  

poleca

JTa-rto-y clejne
z u p e łn ie  do n życia  go to w e ,  do
malowania drzwi, okien, podłóg, da­
chów, domów, sprzętów ogrodowych 

i gospodarskich narzędzi rolni­
czych itp.,

F A R B Y

olejno-laMerowe i torsztynow o -la t,
masę do zapuszczania podłóg

własnego wyrobu, w najlepszym gatunku.

L a k ie r  do po d ło gi,

lakier do tablic szkolnych,
najwyborniejsze

likiery powozowe prawdziwe
angielskie z fabryki Wilkinson, Hey- 

. wood i Clark w Londynie, 
w s z e lk ie g o  rodzaju  lak iery  do 
rob ót  w ew n ętrz n y c h ,  z e w n ę ­
trznych ,  d rzew a, że laza  i sk ór  .
F a r b y  su c  he, wszystkie gatunki 

anilinowe,
do farbow ania  j a j ,
„ „ materyj,

drukarskie, bronzy, (proszek złoty), 
złoto w arkuszach, 

roślinne w płynie,  
dla introligatorów, 
tuszowe akwarelowe w guziczkach 

i laseczkach,  
akwarelowe wilgotne w tubkach i 

muszelkach,  
do malowania porcelan, 
olejne w tubkach do robót arty­

stycznych.

Ś ro d k i do retuszowania, olejki i 
werniksy do robót artystycznych, 
pendzle, płótna malarskie, palety, 
stalugi i wszelkie przybory do ma­
lowania i rysowania.

A rtykuły  dla fo lw a r k ó w :
Smarowidło io  osi żelaznych,  
oliwa do maszyn,  
teer gazowy,
cement, gips, ( U l )
kP, asfalt,
antinicrulion,
kwas karbolowy i inne środki dc 

sinfekeyjne.
P rz y rz ą d y  p iw n ic z n e :

Szpunty i czopy do beczek,
korki do butelek,
kapsle do butelek,
masa do lakowania butelek,
maszyny do korkowania butelek,

„ „ beczek,
korkociągi,
maszyny do mycia flaszek, 
pipy do beczek.

A rtykuły  g u m o w e : 
kiszki gumowe do gazu i do ściąga­
nia wody, wina, piwa, kwasu; płyty  
gumowe itp. prześcieradłu gumowe. 
Pasy do maszyn i młocarń, z najle­

pszych skór belgijskich we wszy­
stkich szerokościach.

Gurty do maszyn, węże konopne.
Rury cynowe i ołowiane.
Śrót, lotki i  ku’c.
Proszek na owady i mole, tynktura 

na owady, kamfora i pieprz biały.  
Artykuły toaletowe, mydła toaletowe, 

Extraił s d’odeur, Eau de Cologne, 
olejki i pomady.

Lak do pieczętowania.
Atrament do pisania, do hektografli, 

czerwony, niebieski, czarny, do 
znaczenia bielizny i autograflezny. 

Farby do stampilij, guma i karuk 
rozpuszczone.

Kit do szkła i porcelany.
Smarowidło nieprzemakalne na skórę. 
Smarowidła na kopyta ze sposobem 

użycia.
Tłuszcz do broni.
Lakier do bucików czarny, złofy 

mieniący.
Czernidło do skór.
Apretura do konserwowania itp. 
W s z y s t k o  po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h . f  
C enniki s p e c ja ln e  na żąd an ie  

gratis  i franko.
m -  Przy zamówieniach za za­

liczką uprasza się o przysłanie pe­
wnej kwoty, któraby przynajmniej 
wystarczała na opłacenie tam i ga ­
po wró: kosztów pocztowymi] w razie 
nieodebrania przesyłki. " W t  
Od je s ie n i  roku 1884, jve w ł a ­

sn ym  domu. R y n e k  I. 38.

1H84.
C e n y  z n i ż o n e .

J .  I H N A T O W I C Z
Fabryka w e L w ow ie, ulica Kopernika, liczba 3 , 
Filja w  Krakowie, Sukiennice 20, Skład fabry­

czny ulica Halicka 1. 25.
poleca :

K l f t B E W I N A .
Po długiem doświadczeniu udało mi sio wynaleźć wyborny 
środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały  
i piękny kolor czarny lub ciemny; jest on zupełnie n ie­
szkodliwy i w7 zastosowaniu bardzo prosty. — Cena 1 złr.

Ś ro d k i do w y w a b ia n ia  p la m :
mdnlina, wywabia plamy^z kurzu, potu, tłuszczu, piwa, 
Mleka, pieśni itp. 35 ct. — B enzo lin a . wywabia plamy 
wuste, pokostowe i maziowo 30 1 3U et. — E til ina ,  wy - 
wabia plamy z farb od podłogi, flakon 25 ct. J n w e |in a .  
wywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 3oj[ct. 
Ok sa lina ,  wywabia plamy powstałe z rdzy, krwiiatramentu_

Z n a k o m ite  czeruidl©  g lic e ry n o w e
pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, mięfcczy skórę i 

chroni od pękania, pudełko 10 i 20 et.

S m a ro w id ło  lite w sk ie
do obuwia i skór, miękczy skórę, ezynl ją  nieprzemakalną  

i trwałą, pudełko 50 centów i 1 złr.

A tr a m e n t cz a rn y  kam pe.szow y
nie pleśnieje, nie osadza się, piór lie psuje, jest zawsze 
czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10 

15, 20, 30 i 50 et.
Atrament n ieb iesk i,  f io le tow y ,  z ie lo n y ,  c z er w o n y

flaszeczka po 10 i 15 et.

F A R B Y  D O  S T E M P L I
niebieską, fioletową, czerwoną., c-zarną, flaszeczka po 15 ct.

P o w y ż s z e  wy roby z o s ta ły  w y s z c z e g ó ln io n e  
5 m edalam i zas łu g i ,  (14.5)

L.
Piece p o r c e l a n o w e
& C. Harcltmuth

w e  l .w o w ie
obok Adiniii. „Kurjera Lwowskiego."
Przyjmuje sic także p rzestaw ian ia  

pieców kaflowych. (165)

W  księgarni Milikowśkiego 

za 20 et.

„Jx W O W44
1 jego w łaściw ości.

f  e r a y s f f ic l i  Its ięg a rn M
do nabycia

Złamane serca
POW IEŚĆ przez

J Ó Z E F A  ROGOSZA
Autorv „Marzycieli".

Clona za 2 tom y 3 ‘.>0

!!Xylko 80 centów!!
P ół kilo pomadek desero­

w ych  i czekoladek, napełnia­
nych na sposób warszawski.

Pół kilo karmelków miesza­
nych 60 kr.

Pierniki i ciasta po 4 ct. 
Wybór bombonierek i kar- 

tonaży.
Zamówienia na Święta po cenach, 

bardzo umiarkowalivcli.
P o le c a  c u k iern ia  i fa b ry k a  

piern ik ów

S ,  Z IM M E R A
i  wo Lwowie, ul.. .akademicku, ifotei  

Żorża. (136)

Ogłoszenia drobne mogą być z adresem lnb bez 
niego i tylko dzień po dniu podawane. Wszelkich 
infonnaeyj dostarcza bezpłatnie Administracja 
ulica Akademicka 1. 3, od 8 do 12 godz. rano.

D robne O głoszenia
Cena jednego ogłoszenia do 6 w ierszy CO ct.

f|  Listy znaczone literami lub cytrami przyjmuj.*
I się i wydają za okazaniem bil er,u inseratowego.
j Na żądanie Inseraty układa Administracja

I
I
Ii

Gruntownie, szybko, be„ przerwy 
zatrudnienia, i pod ścisłą dyskre 
eja leczy choroby silili styczne i skór 

ile, tudzież wszelkie następstwa nad­
użycia lat młodszych. Specjalista do 
chorób siMistycznych i skórnyoh pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer Jan  
K urp ie l  przy ulicy AYałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do lu ,  do 12 
przed południem : od 2 do pół do 6 do 
południu. Zamiejscowym udziela rudy 
l istownie i wysyła lekarstwa. (1620)

Do w jdzierzaaa  ienia j u ż  od 
1. Maja Łuka nad D n ie ­

strem  w  p o w ie c ie  Katnskim  
p ó l  m ili  od dw orca kolej  i 
L w ó w .  — C ze rn io w ee  w  Iłuka- 
cz o w c a e l i .  z p r z e sz ło  900_morg  
w  rów n ych  m niej w ięcej  czę  
s n a c h  ról,  łąk i p a s tw isk  w o-  
Iow ycli ,  z prop inaeją  i p rze ­
w o z e m  na D n iestrze .  B l iż sz e  
s z c z e g ó ły  i w arunki u w ła śc i  
c ie lą  M.icieja K n n a sz o w sk ieg o  
w  Łuce ostatn ia  poczta  Biika- 
c z o w c e  (438)

W , Pan  K a rczew sk i  ap te­
karz w e  L w o w ie .

Między licznie zaleeanemi, tak 
przezemnie jak i moich ludzi uźy- 
wanemi środkami jedynie Balsam  
r o s s y j s k i  na R eu m atyzm  nad ­
z w y c z a j  dobrze skutkuje ; za 
łączając 1 zł., proszę jeszcze ojednę  
liazkę. (449.)

J ó z e f  Kraus, właściciel dobr.

K apita łem  do 1500  z ł .  jest  
zaraz do nabycia p r z e d s ię ­

b io r s tw o  k obiece wo Lwowie, ulo 
kowane w śródmieściu, rozwinięte i 
dobrze renomowane. Bliższych wia­
domości udziela bióro wywiadowcze  
Birklego w rynku pod Nr. 26 na 1. 
piętrze. (446)

ni s p rz e om ieszkan ie  w teatrze. 2 pe- 
k o je  umeblowanie, przedpokój i

13 par ok ien  okutych w7 dobrym 
stanie do sprzedania ul. Pańska 

A   (421)

1 pokój duży na pierwszem piętrzelLA umeblowane p o k o je  razem al-iTf*) 
od 1. kwietnia przy ulicy s k a r b - l ^  bo pojedynczo, miesięcznic, na-IJtT 

kowskiej L. 27. do najęcia. (373) jwet tygodniowo zaraz do wynajęcia.[ Kuchnia  zaraz do wynajęcia. Bliż -  
duży p okoi frontow y z wido- Majerowska nr. 7. (oufr) sza wiadomość w Administracji fu^-
kiein na ogród, jest od 1. MajaltT) p o k o je .  przedpokój i nyża na ] da ej i Skarbkowskrej 1. -3  tcati (-*03)

Wars ta t brązowniczy po ś. p 
Kleofasie Hobgarskim, zaopa­

trzony we wszystkie potrzebne przy­
rządy do topienia i obrabiania m e­
talów jest  lia sprzedaż pod 1. ót], 
ulica Halicka, na dole. (430)

■*eblc
biórko, sofa. łóżko, 2 stoły.

do sprzedania: 3 Szafy,M
Wasch i Naohtkastel, krzesła, przj 
ulicy Chorąźezyzna Nr. 11, 2gie 
piętro. —  Tamże jest także siodło 
z kompletnym przyrządem dla ofi­
cera piechoty, potem lefoszówka ze 
100. nabojami do nabycia. (447)

D p r z e d a i
M  i artyki

ż  r jT 7 ,« ń to w ą  towarów
  i artykułów sklepowych należą
eych do masy konkursowej w upad 
łośei Kamila Strzyżewskiego, udbę. 
dzie sic w drodze ofert dnia 23 
Kwietnia 1884. w kaneelarji za 
rządcy masy Adwokata Dr. Roberta 
Czajkowskiego we Lwowie przy ul, 
Kopernika 1. 20. stosownie do ogło 
szenia umieszczonego w urzędowej 

Gazecie Lwowskiej" z dnia 12.
Kwietnia 18a4. (450)

Dom z ogrodem obszaru 470 są 
żni kwadr, róg ulicy Krupiar- 

skioj i Łyczakowskiej 1. 101 przed 
kaplicą Matki Boskiej za mierną 
cenę na sprzedaż. Bliższa wiadomość 
w domu 1. 6 ulica Kurkowa. (331)

i a  i sklepy,

1 p o k ó j  z kuchnią i 2 pokoje ka­
walerskie przy ni. Kraszewskiego 

1. 25. zaraz do wynajęcia. (451)

do wynajęcia przy 
Nr. 11. 11. piętro.

1 p ok o ik  iia2g'iem piętrze, niefron- 
towy lecz z ładnym widokiem na 

Wysoki Zamek, z meblami lub bez 
mebli z a r a z  do wynajęcia, ulica 
Krasickich 1 6. (3721

ul. Chorąźezyzna f p l  ., 2 piętrze i w7 parterze do wy 
(379) J na ję c ia  od 1. maja i czerwca przy 

ulicy Kuruickiei pod 1. 3. Bliższa  
wiadomość u dozorcy. (4211

1 pokój frontowy i nyża na żąda­
nie i kuchnia od 1 Kwietnia do 

wynajęcia. Cl. Garncarska 1. 2 c  7 
piątro na prawo (37S)

2 i 3 p o k o je  z kuchnią, niżą  
balkonem, osobnym strychem,

ul. Kraszewskiego 1. 25 
wynajęcia.

zaraz do 
(452)

tTJpokoje z kuchnią w parterze ul. 
ń jw y n a ję c ia  od 1. Maja b. r.7do 
Zielona 1. 36. Bliższa wiadomość 
tamże, lub u dozorcy domu ul. Klej- 
n a 1. 4. (400)
XT) p o k o je  kuchnia, strych i dr 
ŚJ wutnia, świeżo Restaurowane.  
Ulica Franciszkańska 1. 5. zą iaz  do 
najęcia. (443)

2 p ok oje  duże na dole, świeżo ta­
petowane z całkiem osobnym 

wchodem do wynajęcia od 1 czerwca. 
Ulica Krasickich i. 6. (351)

2 p o k o je  umeblowane zaraz do 
wynajęcia przy ulicy Słodowej 

4. za ko śeiołeni św. Antoniego. (437)

5 p ok o i  z kuchnią na I. piątrze 
do wynajęcia, ulica Trybunalska 

1. 6. Bliższa wiadomość w handlu 
porcelany KAZIMIERZA LEWI­
CKIEGO. (369)

2 p o k o je  z osobnym wchodem ul. 
Fredry 1. 2. na lszem  piętrze 

zaraz do wynajęcia. (444)

2 p o k o je  z których jeden wielki 
salon frontowy przy ulicy Karo­

la Ludwika 1. 21 na pierwszem pię­
trze do wynajęcia od 1. maja. B l iż ­
sza wiadomość u dozorcy domu.(445)

xT) p ok oje
O)  Kii cl:

z dwoma Wchodami 
liuią i z wszclkiemi przy- 

liaieżytościaini, w Mrterze od maja 
do wynajęcia ulica Zimorowicza 1. lu.

(438)

5 po koi na dnigiem piętrze przy 
ulicy Sykstuskiej 1. 58, z kuchnią 

piwnicą, strychom — zaraz do wy­
najęcia. Bliższa wiadomość w inioj- 
se.ii. (313)

p ok o i  z tyen + troutowych na 
_  2 pietrzo od Maja do uajęen  ul. 

Łyczakowska Nr. 3. (417tt
5 ?

2 i 3 p o k o je  z kuchnią i liiż.fl 
balkonem, osobnym strychem, 

ul. Kraszewskiego 1. 25 zaraz do 
w y n a j ę c i a . ____________ (323)

julny lokal z piwnicą jest przy 
ulicy Krakowskiej 1. 6 do n i 

ęcia. Bliższa wiadomość w handlu 
Fryderyka Scliubutha i Syna. (368)

2p o k o je  kawalerskie przy ul. Kra­
szewskiego 1. 25. zaraz do w y­

najęcia. (374—

Do wynajęcia na lato umeblowa­
ne mieszkaniu o 0 pokojach które 
się da im żądanie podzielić na 3 lub 2 

pojedyńcze pokoje! na miesięcznie  
albo tyg dniowo— dogodne dla przy­
jeżdżających ul. Majerowska Nr. 7. 
w ogrodzie. (5f>7)

PIS wj Si

j l  ( J T F . Z E N K O  !

/u trzenko,  gwiazdko ! 
Tyś znikła jak cień,
Z błękitu znikłaś,
W  bieluchny dzień.

Promyki pogasły,
Z nadzieją wraz!
Z wdziękiem, z poezją, 
AV tak rychły czas...

Z tocz z wiosny samej,
To liczko Twe'!
Czy ujrzę ja kiedy,
Choć raz... we śnie??...

W a r u ś .

W ydawca i właściciel: W o jc iech  ł ła n ie c k i
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: R ew a k o w iez  H en ry k .
Drukarnia „Kurjera' Lwowskiego".


